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RĘKOPISÓW N1EZAMÓWI0NYCH NIE ZWRACA SIE 

Sprawa o zamach na prezydenta. 
Personalja podsądnego Steigera. — Jedni świadkowie zeznają, iż widzieli, że Steiger 
rzuca' petardę, inni twierdzą, że stanowczo rzucał ktoś inny.— Steiger broni swej zu
pełnej niewinności. — Wersja o tym, że w Samborze o godzinę przed zamachem wie

dziano już o petardzie. — Dziś dalszy ciąg obrad. 
Lwów, 15 września. 

A|fenci» Wschodni*. 

ht o godzinie 9 rozpoczął się sąd do 
rafny nad Stanisławem Stełgerem, oskar
żonym p podrzucenie petardy w dniu 5 b. 
m. na powóz prezydenta w chwili, gdy 
ten przejeżdżał na plac Mariacki. Steiger 
ma lat 24, Podczas okupacji dwa lata prze 
bywał w Wiedniu. W r. 20 1 21 odbywał 
Btudja na akademji eksportowe} w Wied
niu, późn.ej na uniwersytecie we Lwowie. 
Służył w wojsku austrjackim, w wojsku 
polskim otrzymał katejiorję C jeden. Na
leżał do klubu „Makabi" oraz organizacji 
tjonlstyctnej. 

Prokurator Łaniecki uzasadniał oskar 
żenie tern. że Steiger rzucił bombą na po
wóz i że wywiadowca przytrzymał go w 
chwili, gdy Steiger chciał zbiec. 

Prokurator zaznaczył, że rzucona pe
tarda była pochodzenia rosyjskiego, skin 
dała sią z 4-ch odmiennych materjałów 
Wybuchowych i mogła w promieniu 8 10 
metrów zabić lub ciężko ranić znajdujące 
tlę na tem miejscu osoby. 

Oskarżony oświadczył,' że czuje sią zu 
pełnie niewinnym i uważa sią za ofiarą 
nieszczęśliwego zbiegu wypadku. 

Następnie przystąpiono do przesłu
chania świadków. 

Na 32 świadków przesłuchano 20 
Pastemakówna, artystka teatru miej

skiego, twierdzi, że Steiger rzucił petardę 
1 zaczął uciekać. Pastemakówna, zauwa
żywszy to, zaczęła Steigera gonić, woła
jąc policji. 

Analogiczne zeznania złożył dr. Lewic 
ki, urzędnik handlowy. 

Eksperci wojskowi stwierdzili, iż pe
tarda zawierała dynamon, ekrazyt, żela
tynę wybuchową oraz 4 zapalniki lecz nie 
wybuchła z powodu wadliwej konstrukcji 
zapalników. 

Żona fabrykanta z Wiednia twierdzi, 
żc zauważyła z balkonu, Iż petarda rzuco
na została nie z chodnika, lecz z ulicy, o-
raz że sprawców było dwóch. Rysopis 
ioh nie.zgadza gga yjrysopŁseju..Cł.ęigeta 

Dr. Grek, obrońca Steigera stawia 
wniosek, aby redakcja „Chwili" przesłała 

sądowi dokument, który otrzymała dziś 
od jakiejś organizacji tajnej ukraińskiej i 
w którym zaprzeczono, jakoby Steiger był 
sprawcą. Organizacja ta sama przyznaje 
się do wykonania zamachu. Dalej dr Grek 
oświadczył, iż w kilka chwil po zamachu 
powiedział mu pewien urzędnik pocztowy 
słowa następująco: „Do nas już przed go
dziną telefonowano z Sambora, czy za
mach już wykonano". Wreszcie obrońca 
stawia wniosek przesłuchania Rozenstran 
chów, lecz prokurator stanowczo sprze
ciwił się temu. 

Dalszy ciąg obrad jutro, t . ) , dnia 16-go 
b. m. 

INTERWENCJA POSŁÓW ŻYDOWSK. 
Warszawski kor. „Republ ik i " telefo

nuje: 
Posłowie żydowscy p. Frostig, Som-

merstein 1 Szrafber zgłosili sią wczoraj do 
premiera Grab*Mego, przedstawiając spra 
v c ii\\(\ch .porte**; pobf^.- j t t*sydenta 
Rzeczypospolitej we Lwowie. 

Posłowie żydowscy omówili tło spra

wy i aresztowanie Steigera oraz spooób 
prowadzenia śledztwa, Premjer Grabski 
przyją łuwagi posłów żydowskich do wia
domości. Ci sami posłowie udali sią na
stępnie do ministra spraw wewnętrznych, 
żaląc słą, że pewne elementy wykorzys
tują pochodzenie żydowskie posądzonego 
o usiłowanie zamacha na prezydenta Rze 
czypospolitej, starając sią zrzucić odpo
wiedzialność za zajścia na ogół żydowski. 

W odpowiedzi p. minister Huebner za 
znaczył, iż nie wyobraża sobie żadnego 
obiektywnego obywatela, któryby winił 
ogół żydowski za zajścia. 

P .minister oświadczył iż w każdym ra 
zic uczyni wszystko, aby rozwiać obawy 
posłów żydowskich. 

Następnie posłowie żydowscy ośwtad. 
czyli, że pewne czynniki urzędowe spra* 
wę Steigera rozpatrują pod kątem żydor 
skini. 

P. minister zapewnił, te dołoży sta* 
rań, aby sprawę tę najdokładniej wyjaś
nić. 

Uczony uciekł z Liwiuiszem. 
Odkry ł j e g o dz ie ła , p rzeczy ta ł , narob i ł w ie lk iego ha łasu , 
a t e r a z j e d z i e d o A m e r y k i , by sprzedać z a mi i jony dola

r ó w rękop isy r z y m s k i e g o h is toryka . 
Martino z żądaniem, aby natychmia^ o-Berlin, 15 września. 

„B. Z. am Mittag" przynosi sensacyj
ne groteskową wiadomość o odkryciu rę 
boprsu Liwiusza, jakiego miał dokonać 
Profesor włoski Fusco de Martfno. Wzbra 
oiftł się on, jak wiadomo, udzielić jakich
kolwiek bliższych informaqi o swem od
kryciu. Wobec niedowierzania i ironicz
nych uwag prasy zagranicznej, rząd włos
ki by* zmuszony zwrócić się do prof. de 

głosił bliższe szczegóły. Rząd wyznaczył 
nadto komisję, która miała zbadać cłane, 
przedstawione przez prof. de Marłiao. 
* Obecnie donoszą z Rzymu, że prof. de 
Martino nie ma już w Rzymie. Znajduje 
się on w drodze do Ameryki i widzie ze 
sobą rękopis Liwiusza, aby go tam sprze
dać kolekcjonerom. 

WyRoleienie się wagonu osobowego. 
Czemu min. Kolei nie dba usilniej o remont taboru. 

Wczoraj o godz. 10 rano, gdy pociąg 
osobo w yNr. 635, dążący z Warszawy do 
Nasielska, dojeżdżał do stacji Modl in , wy -
koleił się w biegii-jaflen-a wa|ondiw środ
kowych, pociągając za sobą dwa sąsied
nie. 

Wagony te zaczęły skakać po podkła
dach i jednocześnie zostały zahamowane, 
co razem wywołało bardzo pilne wstrząsy 
i spowodowało k rzyk i przeTaiÓTiych pasa 
żerów. Wszystkie bagaże pospadały z pó 
łek, wiele szyb popękało, raniąc na szczę 

ście lekko kilkunastu podróżnych. 
Jak sią okazało, powodem wykoleje

nia były braki w starym i zużytym wago
nie, słane maźnk , j , panewki i t. p. 

Po wyłączeniu uszkodzonych wago* 
nów pociąg po 1 i pół godzinnym postoju 
ruszył w dalszą drogę. 

Fachowcy utrzymują, że jjdyby wczo» 
rajsze pęknięcie maźnrc zdarzyło się w 
pełnym biegu (a mogło nastąpić na. pierw 
szym lepszym łuku) — katastrofa mogła
by pociągnąć kilkadziesiąt ofiar. 

Akademicy zwiedzają Polskę. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
OBIAD POLITYCZNY. 

Warszawski kor. „Republiki" (W) te-
'•lonuje: 

W dniu wczorajszym premjeT Grabski 
T d a ł obiad na oześć marszałków obu izb 
PP- Rataja 1 Trąmpczyńsklego. W obie
l ę wzięli udział ministrowie Huebner, 
Sikorski i Miklaszewski. 

SPRAWA KRESÓW WSCHODNICH. 
Warszawski kor. „Republiki" (W) te-

' bronuje: 
Prezes rady ministrów o. Grabski przy 

W wczoraj na dłuższej audjencji przedsta 
wicieli klubu P. S. L. w osobach prezesa 
Walerona i wicemarszałka Poniatow
skiego. Omawiano w dalszym ciSjgu prze
dłożone premierowi dezyderaty, a zwła-
«zcxa stosunek rządu do kresów wschod
nich. 

PRZED JESIENNĄ SESJĄ SEJMOWĄ. 
Pol-k» A(jenc|» T.lcireflftnłL 

Warszawa, 15 września. 
W dniu dziaiejszem marszałek Sejmu 

W»jW urzędowanie i odbył konferencję i 
ministrem Hubnerem i Janickim, dotyczą 
cą spraw bieżących, 

R O K O W A N I A POLSKO - GDAŃSKIE. 
Atfeoc). Wschodnia. 

Gdańsk, 15 września. 
Dziś rozpoczęły się rokowania mi o 

Polską a Gdańskiem w sprawach kok jo 
wych. Chodzi o siedzibą, dyrekcji kole jo 
wej, o zakres uprawnień polskich w kwe 
stjach dotyczących kolei oraz szereg in
nych spraw, związanych z kolejnictwem. 
Rokowaniom przewodniczy z ramienia 
Ligi narodów Kalif, dyrektor holender
skich kolei państwowych. Pozatem ucze-
przewodniczy senator dr. Frank, 
stniczą w obradach: Marriot, wiceprezes 
angielskiej kolei północnej półkownik 
Hian, oraz tłumacz, sekretarz Russel, Pol 
skę reprezentują: wiceminister kolei E-
berhardt, radca Palicki, dyrektor depar
tamentu Moskwa, naczelnik wydziału 
Chodkiewicz i dyr, Kleniewski. Delegacji 

WYBORY DO RADY KASY CHORYCH 
W POZNANIU. 

Poznań, 15 września. 
W dniu dzisiejszym odbyły się w Po

znaniu wybory do rady kasy chorych. Na 
obólną ilość 60 tysięcy uprawnionych do 
głosowania, głosowało 12 tysięcy osób 
wynik dstychcz-as nieznany. Wysławione 
zostały trzy listy: 1) robotnicy i pracujący 
umysłowo, 2) socjalistyczna i 3) N. P. R, 

Katowice, 13 września. 
Polsk. Agaticia ToLtr. I icro. 

Dzisiaj o godz. 8 rano przybyła tu z 
Poznania wycieczka członków I i kongre 
su O I. E., złożona z 48 akademików, a 
w tem 18 francuzuów, 9 włochów ( 6 an
glików, 3 czechów, 3 belgów, 3̂  łotyszów, 
3 estończyków i po jednym rumunie, 
szwedzie i węgrze. Gości powitano ser
decznie na dworcu i przyjęto ich śniada
niem w sali dworca. 

Warszawa, 15 września. 
Dzi siaj o godz. I w poł. wyjechała do 

Wilanowa wycieczka, złożona z uczestni 
ków I I kongresu C I . E. Zwiedzono pałac 
królewski poczem nastąpił powrót do 
Warszawy. W drodze powrotnej*w Ale
jach Ujazdowskich autobus wiozący u-
ozeatników wycieczki spotkał się z samo 
chodem p. prezydenta Rzplitej, jadącego 
do Spały, Nastąpiła żywiołowa owacja na 
cześć p. prezydenta, za którą podzięko
wał ukłonem. 

POMNIK WOLNOŚCI NA ŚLĄSKU. 
Polaka Agencja Telegraficzna. 

Kraków, 15 września. 
„Ilustrowany Kurjer" donosi z Dzie

dzic: Dzień wczorajszy był dla obydwu 
części ziemi śląskiej wielką manifestacją 
narodową, państwową i niepodległościo
wą. Mianowicie w Dziedzicach odbyło się 
uroozyste odsłoniącie pomnika wolności, 
poświęconego pamięci zbrojnego czynu le 
gjonowego i walk o wolność i całość Pol
ski. 

O^słpięcią pomnika dokonał w zastęp 
stwic'prezydenta Rzplitej wicewojewoda 
śląski, p. Źórawski. 

ZLOT SOKOŁÓW POLSKICH 
W E FRANCJI. 

Polskn Agenda Teletfraficta*. 

Paryż, 15 września. 
Wczoraj odbył się w Lens w północ

nej Francji 1-szy ogólny zlot sokołów pol 
skich całej Francji. W uroczystości tej 
wzięło udział 2 tysiące sokołów, orar 'icz 
nie zgromadzona publiczność. Przybył 
również w imieniu posła Chłapowskiego 
p. Sokołowski. 

Uroczystość rozpoczęła się mszą po
lową, poczem biskup Jullin wygłosił go
rące przemówienie, które zakończył o-
krzykiem w języku polskim „niech żyje 
Polska". Po nabożeństwie rozpoczęły się 
ćwiczenia Sokołów. Następnie wygłoszo 
no szereg przemówień, na zakończenie 
odegrany został hymn narodowy polski. 



Str. 2. R E P U B L I K A " 

Radzą w Genewie i radzą w Berlinie. 
Odgłosy z różnych stolic Europy i dyskusje międzynarodowe dowodzą, iż wiele jesz

cze czasu upłynie do chwili prawdziwego uregulowania sprawy pokoju. 
ANGLICY O B A W I A J Ą SIĘ O S W Ą 

FLOTĘ. 
Polska Agencja Telegrafio***. 

Londyn, 15 września. 
Jak donosi „Da i l y Telegraph", w an

gielskich kołach pol i tycznych panuje za
niepokojenie z powodu wystosowania na 
3 komisj i L ig i Narodów propozycj i , odda
jącej f lotę angielską do dyspozycji L ig i na 
codów na wypadek konieczności niesienia 
pbmocy państwu zaatakowanemu. Zda
niem tych kó ł propozycja taka wycho
dziłaby poza ramy ar tyku łu 16 paktu L ig i 
k tó ry gwarantuje suwerenność i niezależ
ność Angl j i na morzu. 

POSIEDZENIE G A B I N E T U RZESZY 
Polska Agencja Telegraficzna 

Ber l in , 15 września. 
Dzisiaj odbyło się 1-sze od czasu pod 

pisania ustaw Davesa posiedzenie gabi
netu Rzeszy, które wypełn i ły obrady nad 
sprawami związanemi z przeprowadze
niem planów Davesa, a między innymi, 
nad sprawą mianowania niemieckich 
członków rady administracyjnej zarządu 
niemieckich kolei państwowych. 

ZGODNOŚĆ Z A P A T R Y W A Ń NIEMIECK 
dolska Ajencja Telegraficzna. 

Ber l in ,15 września. 
Pod koniec dzisiejszego posiedzenia 

gabinetu ydsputowano na temat położe
nia wewnętezno-politycznego, które oma 
wiane będzie szczegółowo dopiero na po
siedzeniu w dnui 23 b. m. Dotychczasowa 
dyskusja dotyczyła spraw odpowiedzial
ności za wojnę, oraz przystąpienia Nie
miec do L ig i Narodów. W kwestfach tych 
istnieje zupełna zgodność zapatrywań w 
łonie gabinetu. 

POŁOŻENIE PRZEMYSŁU NIEMIEC 
KIEGO. 

Polska Agenda Telegraficzna. 
Kolon ja, 15 września. 

Na przyjęciu urządzonem przez zwią 
zek przemysłowców nadreńskich z oka
zji otwarcia targów kolońskich, minister 

spraw wewnętrznych Rzeszy niemiec
kie j dr. Jarres, wygłosi ł przemówienie, w 
którem omawiał położenie przemysłu nie 
mieckiego, zaznaczając, że niema powo 
du do pesymizmu. Omawiając układ lon 
dyński, minister podkreśli ł , że najwięk
szym sukcesem delegacji niemieckiej w 
Londynie hy ło to, że nie dopuściła ona do 
żadnych zobowiązań natury gospodarczej 
ze strony Niemiec, wobec czego w roko 
Waniach z Francją i Belgja Niemcy będą 
swobodniejsze, aniżeli dotychczas. 

P O N I E D Z I A Ł K O W E PRACE L IG I . 
Polska Agencia Telegraficzna. 

Genewa, 15 września. 
W poniedziałek popołudniu główne 

prace zgromadzenia Ligi narodów odby
wały się w podkomisjach. Najdonioślejsze 
wrażenie dnia było porozumienie pomię 
dzy delegacją francuską i angielską w 
sprawie arbitrażu, bezpieczeństwa i roz 
brojenia, które zostało osiągnięte w łonie 
komisj i i2 - tu . Istotą porozumienia między 
innemi polega na tem, że przyjęto defini
cję, iż napastnikiem jest każdy, k to się u-
chyla od arbitrażu lub nie chce się pod
dać wyrokowi . 

Następnie na życzenie rządu austrjac 
kiego podwyższono budżet Austr j i z 350 
na 490 miljonów koron, zgodzono się na 
szereg inowacji kont ro l i budżetu, jakko l 
wiek ostatecznie decyzji rada Lig i w tej 
sprawie nie powzięła. 

K O N T R O L A ROZBROJENIA 
Genewa, 15 września. 

Stała wojskowa komisja doradcza L i 
gi narodów zbadała projekt przyszłej or-

t - . 
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Piwo Żywieckie " I 
Jasne: Zdrój — Ciemne: Marcowe. 

Spec ja lność: P O R T E R 
w s z ę d z i e do nabycia. 

Główny Skład na Łódź 
Fr. NOWIŃSKI i S-ka 

Ł ó d ź , u l . K o p e r n i k a 5 3 . 

P I E R W S Z A Ł Ó D Z K A 
Farbiarnia Chemiczna Futer 

W.SZEJMANA 
U L , GDAŃSKA N r . 8 (front). 

PRZYJMUJE SIĘ: wszelkie futra do farbowania na 
wszystkie kolory oraz odświeżania na kolor naturalny 
sposobem elektrycznym najnowszego systemu zagrani
cznego. Również farbuje się lisy, szopy I ameryk, 
oposy — na kolor SOBOLI I FOK. 

Gwarancja aa k o l o r y n i e brudzące. 
CENY P R Z Y S T Ę P N E . 8780 

Z w a ż c i e r ó ż n i c ą 
pomiędzy zelówkami skórzaneml a pode
szwami 1 obcasami kauczukowymi Palma 
Olu*.z. trwalofec 1 większa wytrzymałoAć obuwln. 
•lestyczny, przyjemny chód oraz. tanloić stano
wią Ich zalety wobao zelówek skórzanych I 

Palma-Kauozuk Spółka z oar. odp. Kraków, 
Grodzka CO. 

Mieiskl Kinematograf oświatowy 
W o d n y Rynek N i 4 4 . 

od 15 do 21 września. 
Dla dorosłych — 
dramat Życiowy w 
(początek o godz 

Dla młodzieży I 
Nosal" — baśń w 
math, Carpentier — Dempsey, 
sportowy w 3-ch częściach, 
(pocz. o godz. 3 i 5 pp. w sob., niedz 
i święta o godz. 150.). 6700-7 

.Ginące Światy* — 
6 częściach. 

. 6.45 1 8.45 wiecz.). 
dzieci — .Karzełek 
4 częściach. Box-

fllm 

DO SPRZEDANIA 
przy ul. Konstantynowskiej 

Zarząd Soólki Akcvinei Kolei Eleklmznoi tóizl'' 
s 

za 12 t y s i ę c y dolarów. 
Dowiedzieć się Kilińskiego No 99 . 

Pierwszorzędny krawiec męski 
A. Rogozińshi 
przeprowadził się z ul. Cegiel-

niane] 32 na 
u l . 6-go Sierpnia 10 

(front I-sze piętro), 
i poleca się nadal łaskawym wzglę

dom Sz Klijenteli. Wykończenie 
, staranne. •• 

Ceny konkurency jne . 

ganizacji kont ro l i L ig i narodów w b. kra
jach nieprzyjacielskich. Kontro la ta bę
dzie funkcją stałą, jednak nie wtym sen
sie, że Liga narodów ma utrzymywać w 
b. krajach nieprzyjacielskich stałe ko
misje kontrolne, ale w sensie prawa zarżą 
dzania przez radę Ligi kont ro l i w każdym 
wypadku, gdy zajdzie tego potrzeba. 

P. SKRZYŃSKI ROZBRAJA NARODY 
W GENEWIE. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Genewa, 15 września. 

Wobec ukazania się w n iektórych dzień 
nikach wiadomości o rzekomym powrocie 
min. Skrzyńskiego do Warszawy. Polska 
Agencja Telegraficzna jest upoważniona 
do stwierdzenia, że wiadomość ta jest 
mylna. Jak wiadomo, min .Skrzyński zo
stał wybrany przez komisje rozbrojenio
wą do komitetu 12-tu, mającego opraco
wać projekt paktu gwarancyjnego. Prace 
komitetu tego od czasu zawarcia t raktatu 
wersalskiego są jedny mz etapów na dro
dze ugruntowania pokoju europejskiego. 
Wobec doniosłości spraw, rozwiązywa
nych w komitecie, min. Skrzyński nie bę
dzie mógł opuścić Genewy przed ukoń
czeniem prac komitetu. 

MISJA BENESZA. 
Genewa, 15 września. 

Komitet 12-tu, wybrany przez komisje 
rozbrojeniową, polecił Beneszowi opraco
wać protokół, dotyczący ar tyku łu 13-go 
(arbitraż), ar tykułu 15-go (kwestje spor
ne między państwami) i 16-go (sankcje 
paktu Lig i N.) Protokół ten ma na celu 
wyjaśnienie ewentualnie także wzmoc
nienie dyspozycji dotyczących arbitrażu, 
oraz sankcji. 

LIGA NARODÓW NIE ZWRÓCIŁA 
U W A G I N A W O J N Ę W CHINACH. 

Londyn, 15 września. 
„Daily Telegraph" pisze co następuje: 

Wydaje się rzeczą dziwną, że Liga naro 

dów nie zwróciła uwagi na wojną, toczą 
cą się w Chinach, chociaż wojna ta pro
wadzona iest na wielką skalę, Ilość 
wojsk chińskich dochodzi do 600 tysięcy 
Conajmniej trzecia część wojska posiada 
znakomite uzbrojenie, samoloty itd. Obec 
nie dowiedziano się, że wojska gen. Fen 
ga. który niedawno przeszedł na chrześ
cijaństwo, otrzymało nowe wyekwipo
wanie. Ten sam wypadek zaszedł w woj 
skach jego przeciwnika, zanim ten rozpo 
czął marsz na południe. Jest publiczną ta 
iemnicą, i i armję mandżurską popiera 
jedna z mocarstw, przeciwników zaś tej 
armji — dwa inne mocarstwa, 

SPÓŁPRACA I N T E L E K T U A L N A NA
RODÓW. 

Polska Agencjo Telegraficzna. 

Genewa, 15 września. 
Podczas dalszej dyskusji komisj i I-ej 

nad sprawą rozwoju intelektualnej spół-
pracy międzynarodowej prof. Gi lbert 
Murray przedłożył rezolucję, w której 
proponuje, aby komisja wsoóforacy mię 
dzynarodowej ustaliła zasady dla mającej 
się utworzyć w Paryżu międzynarodowe
go instytutu współpracy intelektualnej, 
na k tóry to cel rząd francuski przyrzekł 
zaofiarować Lidze narodów środki finan 
sowe. 

Charles Bonnet zapewniał w imieniu 
rządu francuskiego, że Francja nie ma in 
nej myśli, jak ty lko pragnie służyć dziełu 
duchowego, pojednania narodów i umy
słowej współpracy narodów całego świa
ta. 

NAJMNIEJSZY CZŁONEK LIGI NA
RODÓW. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Genewa, 15 września. 
Rząd księstwa Monaco złożył prośbę 

przystąpienia do Lig i narodów. Prośba ta 
rozważana będzie poufnie. 

cv 

a 
ma zaszczyt zawiadomić PP. Akcjonarjuszów. że w poniedziałek, 
dnia 13 października 1924 r. o godz. 4-ej po południu odbędzie ftj 
się w lokalu Banku Handlowego w Lodzi przy Alejach Tadeusza S 
Kościuszki N* 15 stosownie do § 37 Statutu Spółki 

tt-ie IWTCZŁJ1E WILIE UIHIIUIE 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania oraz bilansu i ra* M 
chunku zysków i strat za okres operacyjny od 1 czerwca 
1923 r. do 31 grudnia 1923 r. 

2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu otwarcia w złotych na 
dzień 1 stycznia 1924 r. Ustalenie wysokości kapitału za
kładowego i innych kapitałów własnych oraz ilości i nomi
nalnej wartości akcji złotowych. 

3. Reasumcja poprzednio zapadłych uchwał w przedmiocie po
większenia kapitału zakładowego. Powiększenie kapitału za
kładowego przez wypuszczenie nowych akcji na zaspokoję- M 
nie wierzytelności Gminy Miejskiej Lódź, z wykluczeniem 5 j 
akcjonarjuszów od prawa poboru. | f l 

4. Przyjęcie statutu w brzmieniu, ustalonem w załączniku do g| 
aktu, zeznanego przed notarjuszem w Lodzi Czesławem W 
Chrzanowskim w dniu 25 listopada 1922 r. za Nz 16997, 
ze zmianą §§ 7 i 8. Sra 

£5 5. Wybór członków Zarządu i ich zastępców oraz członków ftJ 
&fl Komisji rewizyjnej na rok 1924. 

PP. Akcjonarjusze, zmierzający uczestniczyć w tem Zgroma M 
dzeniu, winni stosownie do § 45 Statutu złożyć swe akcje lub %i 
kwity depozytowejw biurze Zarządu w Lodzi przy ul. Tramwa- M 

s 
i * 

fi 

jowe'j 6 najpóżniej"do dnia 6 października 1924 r. 
Gdyby naznaczone na dzień 13 października r. b. walne 

zgromadzenie nie doszło do skutku z powodu przedstawienia nie
dostatecznej ilości akcji, to zgodnie z § 53 Statutu odbędzie się 
ono w drugim terminie w piątek, dn. 31 października 1924 r. o 
tej samej godzinie i w tymże lokalu. 

Ostateczny termin składania akcji na Walne Zgromadzenie w 
drugim terminie upływa z dniem 24 października 1924 r. 

a S a r a i S S e r a L S i r a 
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enewie. 
To, co się obecnie odbywa w Genewie 

nosi miano urzędowe — posiedzenia L i 
gi narodów, na porządku dziennym k tó
rego znajduje się kwestja rozbrojenia, 

bezpieczeństwa i arbitrażu, 

Kró tko mówiąc, przedstawiciele wszy 
stkich rządów obradują nad sprawą u-
trzymania w Europie pokoju. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
zasadniczych zwolenników wojny niema 
bodajże nigdzie. Wojny pragną może wła 
ściciele fabryk broni i amunicji, którzy 
przy huku armat robią dobre interesy i 
zdobywają szarże i ordery, lub innego ro 
dzaju maruderzy, spekulujący na tem, by 
z morza lez i k r w i wyławiać dla siebie 
?łote rybk i . 

Niema jednak n a r o d u , k tórybv dą
żył do wojny — szczególnie teraz, gdy 
świat cały z grozą wspomina niedawną 
(ezszcze przeszłość, gdy sama odbudowa 
zniszczonych dóbr I ternnńw ledwo zosta 
ła zapoczątkowana, kiedy Europa cała 
zajęta jest leczeniem niezabllźnlonych 
jeszcze ran. 

Czemu więc dyskusja nad sprawą roz 
brojenia i p o k o j u jest tak trudną, czemu 
piętrzą się takie przeszkody na drodze 
do tak pożądanego przez wszystkich ce
lu? Chcemy przedewszystkiem stwierdzić 
że zgoła fałszywem jest mniemanie, ja
koby Muc Donald był tym heroldem po
koju, jedynym, szczerym idealistą, k tóry 
musi dopiero przekonać Innych, a głów
nie Herr iota, że wojna JEST nieszczęściem 
a pokój — dobrodziejstwem. 

W tej dyskusji premjer ów różnych 
państw — najmniejszą odgrywa rolę — 
idea. 

Mac Donald, k tóry jest wprawdzie 
zasadniczym pacyfistą, k tóry odpokuto
wał to długoletniem więzieniem w cza
sie wojny europejskiej — obecnie, jako 
premjer Wie lk ie j Brytanj i , nie występu
je bynajmniej w rol i agitatora i szerzy-
dela idei, lecz jako przedstawiciel pań-
•twa, które w obecnych warunkach nie
ma powodu obawiać się o swe granice i 
stan posiadania, lecz w interesie, którego 
test rozbrojenie sąsiadów orax pokojowe 
współzawodnictwo na polu gospodarczem 

Zasady, idee, programy partyjne Mac 
Donalda i Herr iota nie różnią się zbytnio 
*le 6i dwaj mężowie stanu reprezentują 
P*óstwa o różnych interesach, kraje, 
'"ajdujące się w odmiennej sytuacji pol i 
tyczno 4 gospodarczej, 

, Dlatego też Herr iot i Mac Donald roz 
m a Wiają ze sobą nie jako ludzie o zbl i -
' 0 n y c h poglądach i zasadach, lecz w i -
'aioniu Francji i Angl j ł . < 

•Maiej więcej, albo nawet zupełnie tak 
a n i°i przedstawiałaby się sytuacja, gdy-
" Prtmjeram Francji był , powiedzmy, 

* a m Leon Blum — wódz socjalistów fraa* 
c u «k i ch , dla którego Mac Donald jest M 
w * t y ! k o przyjadeleta ideowym, ale w ręć t 
•tow 

_ ^usirny wiec przedewłzystk 1 etn od-
k '4 U P°«tlądy osobiste i względy ideowe, 

óre, p 0 W j e j B j < l ^ m y i odgry
z ą decydującej ro l i , gdy chocki o sto-

międzynarodowe. W istocie 
kwestja rozbrojenia, bezpieczeństwa i ar
bitrażu jest kwestją usankcjonowania t rak 
totn wersalskiego. 

f W tem t k w i główna trudność toczą
cych się obecnie obrad w Genewie' 

Jasną bowiem jeat rzeczą, że państwa, 
które wyszły t wojny awycieeko, a szeze-
M n i e , k tóre rozszerzyły na mocy trak 
tatów pokojowych swe granice państwo
we kosztem Niemiec i Rosji, mają uzasad-
****>•. obawy, i e , gdy Niemcy i Rosija po

wrócą do zdrowia i sił, dążyć będą wszel-
kiemi środkami do przywrócenia swego 
dawnego stanu posiadania. 

Dlatego też Francja, Polska, Rumunja 
i t. d. żądają przedewszystkiem wzajem
nego zabezpieczenia granic, zawarcia ta
kiej umowy, któraby zobowiązała wszyst
kie mocarstwa do czynnej obrony tetytor 
jnlnego stanu posiadania, usankcjonowa
nego na mocy traktatów, zawartych przez 
te państwa w ciągu lat ostatnich. 

A więc — najpierw zagwarantowanie 

bezpieczeństwa, później arbitraż i dopie
ro wtedy — rozbrojenie. 

Tymczasem Anglja, rozumiejąc, że ta
ka umowa byłaby niczem innem, jak po
wtórne nr podpisaniem traktatu wersal
skiego, nic chce przyjmować na siebie o-
bowiązku bronienia granic czyichkolwiek 
ty lko dlatego, że zostały one ustalone 
w traktacie wersalskim, czy też innym. 

Szczególnie, gdy Angl j i nic narazie nie 
grozi, a Mac Donald, a zresztą i L loyd 
George, — uważają cały ten traktat za... 

,,błąd". Takie właśnie określenie „wyry
wa się" „niechcąco' — to jednemu, to dru
giemu ministrowi Anglji. Toczące się wiec 
obecnie obrady w Genewie są dalszym 
ciągiem niejednokrotnych prób, czynio
nych przez Anglję, naprawienia, albo 
przynajmniej unieszkodliwienia tego „błę
du". 

Oto istotny sens dyskusji pokojowej 
w Lidze Narodów. Traktat wersalski nie 
schodzi z porządku dziennego. 

A. Sz. 

Kto wywołał wojnę światową? 
Politycy spółcześni widocznie uwa

żają, że mają jeszcze za mało zajęcia i.... 
zaszczytów, bo chcą ułatwić pracę na
stępnemu pokoleniu i zabrać wawrzyny 
przyszłym historykom. Są to wszakże 
usiłowania zupełnie płonne, bo wszyst
kie przekonywające dowody tych panów 
posłużą dziejopisom tylko jako materjał. 
Ludzie robiący histerię biorą wydarzenia 
spółczesne za bardzo historyczne, ażeby 
ich sobjektywne sądy miały jakąkolwiek 
wartość historyczną. Mac Donald, który 
jako robociarz wie coś o podziale pracy, 
pragnąc oddać historykom co historycz
nego, powiedział prosto, z wiązie i lapi
darnie: 

— Wiadomo, jak trudno jest Ustalić 
odpowiedzialność za napad i jest to rze
czą historyka, który bada w pięćdziesiąt 
lat po wojnie, a nie polityka, żyjącego w 
chwili jej wybuchu. 

W dodatku d , co chcą za wszelką ce
nę uważać Niemcy za jedynych: winowaj
ców wojny, są ludźmi bardzo niedołęż
nymi i psują własną sprawę. Opinja bez 
stronna istotnie skłonna byłaby do impu 
towania tej winy Niemcom, ale sposób 
stawiania lej kwestji przez szowinistów 
francuskich (i endeckich) każe podejrze
wać, że ci panowie mają nieczyste su
mienie. Istotnie czy może być przeko
nywającego w tem, że zwycięzcy zwala
ją winę na zwyciężonego 1 każą mu pod 
grozą bagnetów podpisać się pod tym 
wyrokiem. Nikt nie może być sędzią we 
własnej sprawie i w dodatku rozstrzyg
nąć ją na własną korzyść, Ażeby cały 
świat był' przekonany o winie wyłącznej 
Niemiec — recte szowinistów niemiec
kich — •prawa ta będzie musiała kiedyś 
być przekazana trybunałowi bezstron
nemu. Naq'onaliśd niemieccy popełnią 
tylko głupstwo, że się z żądaniem takie
go sądu śpieszą, bo nie mając pojęcia ó 
pedagogice politycznej, nakazującej stop 
ni owo promować ucznia — społeczeń
stwo z jednej klasy do drugiej, skazują 
własną sprawę na fiasco. Chyba, że są 
w gleb i ducha sami przekonani o winie 
Niemiec, więc chcą udaremnić lub przy
najmniej jak najbardziej opóźnić zdema
skowanie własnych ludzi. 

Ale wcześniej i czy później 1 sprawa ta 
będzie musiała być rozpatrzona bezstron 
nie. Konieczność ta jest tem donioślej
sza, że na tem tle poczynają się poja
wiać komiczne paradoksy. W miarę te
go jak lewica przychodzi do władzy za
równo we Francji, jak- w Niemczech, 
ujawnię się nowy prąd w kierunku okre
ślenia wny . Lewica francuska twier
dzi, że winowajcami wojny są głównie 
nacjonaliści francuscy, a lewica niemiec
ka zwala winę na nacjonalistów niemiec
kich. Niedawno.w ,.Ere nouvelle" uka
zał się piorunująev artykuł Margueritte 
przeciwko Poincaremu, którego autor 
obarczą odpowiedzialnością za wybuch 
wojny, . twierdząc, że Poinoare był „ma
rionetką w rękach carskiego ministra 
SAzonowa". Obecnie obserwujemy od
wrotne zjawisko. Niemiec pr*vT>i'8uje 
winę nacjonalistom niemieckim. Ostat
nio ukazała się dekąwa książka prof. 
Fricha Brandenburga pod tytułem „Od 
Bism&rkd do wojny światowej". Autor 
był dawniej prawłoowcem i zwolenni
kiem orjcntacji &ntyanglel*kiej, a winę 
za porażkę dyplomacji niemieckiej upa
trywał w zazćurośd Anglji wobec Nie

miec i obawie przed niemi, jako przed 
państwem konkurencyjnem, które za-
prędko zdąża ku rozkwitowi gospodar
czemu. Gdy jednak znalazł dostęp do 
archiwów niemieckich Brandenburg zmie 
nił zdanie, tak że jego książka jest ak
tem oskarżeitia przeciwko dyplomacji 
przedwojennej Niemiec, Autor wierny 
niemieckiej gruntowności, nie sypie fra
zesami, lecz dokładnie bada i ściśle rozu
muje, rozpoczynając od dalszego okresu. 

Polityka zagraniczna Bismarka — po 
wiada on — opierała się na trójprzymie-
rzu Niemiec, Austrji i Włoch. Anglja 
była zobowiązana wobec Włoch i Austrji 
przez układ śródziemnomorski. Rosja 
miała zobowiązania wobec Niemiec na 
podstawie układu o wzajemnej aseku ra 
cji. Era nowowilhelmowska przedewszy 
stkiem złamała most ku Rosji, przywią-
zywując główne wagę do porozumienia 
się z Anglją w sprawach kolonjalnych. 
Zrodziło to wątpliwości w Petersburgu, 
wynikiem czego stało się przymierze ro
syjsko.- francuskie. Oparcie się Nie
miec o Anglję trwało tylko kilka lat. Już 
w V, 1894 można mówić o niepowstrzy
manej niechęci między Anglją a Niem
cami, wskutek konferencji afrykańskich. 
Niemcy żeglują w drugą stronę: ku Rosji 
Wojna celna niemiecko - rosyjska koń
czy się umową handlową. Osławiona 
depesza gratulacyjna Wilhelma I I do pre
zydenta Transwalu, Kruegera, podczas 
wojny anglo - burslriej,.pogłębia przeci
wieństwo anglo - niemieckie. Następnie 
polityka niemiecka chwieje się między 
jednam państwem a dlruglem, przyczem 
Niemcy kupują sdbie od wypadku pó wy
padku życzliwe stanowisko Anglii lub 
Rosji przez ustępstwa kolonjalrtc I U D go
spodarcze. To budzi z natury rzeczy nie 
ufność względem Niemiec w obu tych 
krajach. Typowy dla tego politycznego 
drobnOhandlaTstwa Niemiec jest liet kaj-
zera, pisany 30 maja 1898 r. do cara. 
Trzy razy — pisze Wilhelm do Mikołaja 
—• Anglja w ostatnich tygodniach propo
nowała mu sojusz na świetnych dla Nie
miec warunkach. Ale przed odpowie
dzią chciałby Wilhelm, aby „przyjaciel 
Nika" o tem wiedział, ponieważ chodzi o 
sprawę żyda i śmierd. Ponieważ w so
juszu tym uczestniczyć mają: trójprzy-
mierzc, Japonja i Stany Zjednoczone, to 
sojusz ten mógłby być zwrócony tylko 
przeciw Rosji. Wiluś więc pyta kocha
nego Ntkusia, co. on może mu zapropo
nować za odmieenle - tego przymierza. 
Tą podwójna gra Wilhelma stałą się wia
domą w Anglji, uwłaszcza, że na dwo
rze rosyjskim nic było tajemnic, których 
nie możnaby było za odpowiednią ła
pówkę kupić. Anglja chdała koniecznie 

wyjść ze stanu osamotnienia. Oparcie o 
Niemcy, porozumienie z niemi, rozbiło 
się o obawę przed n i e m i e c k i m i agitato
rami flotowymi, dla których zbliżenie do 
Anglji było nie na rękę, o drobnostkowe 
geszefriarstwo niemieckiej polityki za
granicznej,, o żądanie biurokratyczne, aże 
by całe trójprzymierze weszło do tego 
sojuszu i by sojusz ten niezwłocznie zo
stał ratyfikowany przez parlament an
gielski. Po tych bezowocnych stara
niach Anglja szukała kontaktu z Francją. 
Same Niemcy zapędziły Anglję na tę fa
talną drogę dla interesów Niemiec i — 
dodajmy — dla Europy, Kajzer zaś, który 
teraz znowu lgnął ku Rosji, marzył o so
juszu kontynentalnym, któryby ogarnął 
Rosję, Niemcy i Francję. Ale propozy
cję premjera francuskiego Rouviera w 
r, 1905 o nawiązanie ogólnego porozu
mienia kolonialnego nuędzy Niemcami a 
Francją, Wilhelm odrzucił. Dyplomacja 
niemiecka chdała siedzieć na dwóch 
stołkach i ocknęła się w próżni. Oprócz 
Francji doszło do porozumienia także 
między Anglją a Rosją.' Świat począł się 
zespalać przeciw Niemcom, bo z powodu 
ich chwiejnej polityki, tuderież wybuchów 
krasomówczych monarchy, upatrywano 
w Niemczech czynnik niepokoju, niepo
czytalność 1 nieuczciwość Troski o nie
bezpieczeństwo niemieckie wzmogły się 
jeszcze bardziej wskutek hałaśliwego i 
przesadnego budowania floly niemiec
kiej. Niemcy ciągle budowafy przytem 
dreduoty, zamiast skierować swe wy
siłki' główne na*mniej oślepiającą, leełi 
zafo pożyteczniejszą broń przyszłości —-
na torpedowce 1 łodzie podwodne, 

Tak pisze patrjota niemiecki, czło* 
wiek poważny, a w dodatku daleki od 
lewłeowośri. Morał jest jasny. W osta
tecznym wynfku spowodowały wojnę 
Niemcy. Ale ażeby przekonanie się o 
tem utrwaliło, musi to stwierdzić instan
cja óbjektywna, która postawi tę kwe-
stję na gruncie solidnym. Bo przecież 
dla określenia winy za wojnę nłeoość jest 
ustalić, kto dał pierwszy strzał, lub kto 
wojnę pierwszy „wypowiedział", czy pief 
wszy zmobilizował oddziały wojskowe na 
granicy, lecz kto był czynnikiem I promo
torem wojny. Takie orzeczenie będzie 
musiało kiedyś nastąpić, Zapewne wcześ 
niej, niż kto się spodziewa. Ustalenie 
istoty winy za wybuch wojny przyniesie 
przytem o .wiele większy pożytek niż za 
spokojenle pustej ciekawości lub ukara
nie narodu za grzechy jegc oszalałego i 
chorego na. megalomanje władce. Głęb
sze ujęcie przyczyny wojny według dość 
odległych symptomatów wojowniczości 
przyczyni się do zapobieżenia wojen w 
orzYSzłości Admonitor. 

K 3 m*a«e 
Polsku Afjcncfa Telefraficana 

Białogród, 15 września. 
Min. spraw zagranicznych Marlnko-

wicz udzieli} prasie wyjaśnień. Minister 
podkreślił ducha solidarności, jaki oży
wiał prace delegacji państw M . Ententy 
w Genewie, mające na celu zapewnienie 
praktycznych wyników projektu trakta
tu w sprawie wzajemnej pomocy i arbi
trażu, i 

Minister podkreślił również, żc kon
ferencja państw M , Ententy w Lublanie 

nie powzięła żadnych nowych decyzłf W 
sprawie Rosji Sowieckiej, a każde a 
państw M. Ententy zachowuje całkowi
tą swobodę działania. Poruszając sprawę 
polityki obecnego rządu Jugosłowiań
skiego, Marinkowicz zauważył^ że stano 
wisko obecne Sowietów, a zwłaszcza ton 
w jakim zredagowana została ostatnia no 
ta Rakowskiego — wykhjlcża bynajmniej 
naraaic wszelką możliwość wymiany 
zdań ż rządem moskiewskim. 



SPORT 
Przegląd t y g o d n i o w y 

zawodów Miną ł akres sensacyjnych 
footbalowych. 

Po zwycięstwie Ł.K.S-u nad ŁTSG. 
stan mistrzostwa w klasie A jest niejas
ny. 

Ł.K.S. mimo największej ilości punk
tów nie może być jeszcze okrzyknięty 
mistrzem, bo czeka go rewanżowe spot
kanie z ŁTSG. — drużyną, k tóra in ten
sywnie pracując nad sobą, wykazuje z 
dnia na dzień poprawę formy. Również 
Turyści mimo przegranej z ŁTSG. stano
wią dziś w świecie sportowym Łodzi po-
wainą siłę i mogą znienacka uszczknąć 
ŁKS.-owi dwa drogocenne punkty. 

Niedzielne zawody o mistrzostwo 
klasy A przyniosły, jak było do przewi
dzenia, wysokocyfrowe zwycięstwo fa 
worytom, 

ŁKS, zdobył 2 punkty i stosunek bra 
mek 4:0 z Siłą, k tóra jak to już niejedno
krotnie zaznaczono będzie ogólnym ,,do 
stawcą" bramek dla reszty drużyn A 
klasowych. 

ŁTSG., którego spotkania z Unionem 
kończyły się zazwyczaj wynik iem remi
sowym, zwyciężył tym razem przeciwni
ka w stosunku 6:1, wykazując znaczną 
wyższość techniczną i taktyczną. 

Union nie może jeszcze powrócić do 
swej starej świetnej formy. 

W mistrzostwie rezerw prowadzi 
ŁKS I I , k tó ry w swej grupie jest bezkon 
kurencyjnym. 

Jego świetne zwycięstwa należy — 
głównie przypisać doskonałemu zgraniu 
oraz jednolitości. 

Ostatnie zwycięstwa z Concordia, 
Hakoahem, albo Unionem I I , stawiają tę 
drużynę na równi z niejednym pierszo-
klasowym klubem. 

Wiele sensacji i zaciekawienia , w y 

Ł. K. S.—Siła 4:0 (2:0). 
wolują zawody o mistrzostwo, f inału w 
klasie C. 

Najlepszym tego dowodem sobotnie 
spotkanie Hakoahu z ŁKS. I I I . 

Ilość widzów (około 3 tysięcy) mówi 
za siebie. 

Wa lka jest bardzo ostra, tembardziej 
że o ty tu ł mistrza ubiegają się trzej kan
dydaci: ŁKS. I I I , Concordia i Hakoah. 

Wszystkie te drużyny stoją mniej-
więcej na jednym poziomie sportowym, 
tak że trudno dziś przewidzieć, k to zdo
będzie ten zaszczytny tytuł . 

O wiele gorętsza walka toczy się mię 
dzy Hakoahem, Concordia, a Pogonią o 
przejście do wyższej, t . j . do B. klasy. 

Concordji i Hakoahowi udało się z 
wie lk im trudem zwyciężyć ambitną Po
goń, k tóra dziś jeszcze nie daje za wygra 
ną i obiecuje nadal walczyć o przejście 
do wyższej klasy. 

Do klasy B przychodzą dwie 
drużyny. Najwięcej szans posiada obec
nie Concordia i Hakoah. 

Wie lką sensację wywoła rozstrzyga
jące spotkanie obu tych klubów, które 
odbędzie się 27 bm. Zawody tych drużyn 
stanowią zawsze „derby" C klasowe i są 
najróżnorodniej komentowane. 

W y n i k remisowy tego spotkania za
pewni łby przejście obu tych k lubów do 
klasy B. 

Na boisku ŁKS. w niedzielę przed po 
łudniem oglądaliśmy KS. Żandarmerję, 
która w spotkaniu z Concordia wykazała 
iż zasługuje na miano drużyny B klaso-

Na niedzielnych zawodach Siła znów 
nadspodziewanie godnie przeciwstawiła 
się biało-czerwonym, demonstrując grę 
nad wyraz ambitną. 

Siła natraf i ła na dobry dzień ŁKS-u, 
dla którego mecz z Victor ją Żiżkow by ł 
niejako orzeźwieniem. 

Śledź, 
l e w e s k r z y d ł o Ł . K. S-u, 

in te rnac jona ł po lsk i . 

Wszystko na tych zawodach zakoń
czyłoby się dobrze, gdyby nie brutalna 
gra Siły. 

Skutk i by ły widoczne natychmiast, 
bo już w 20 m. znoszą z boiska silnie 
skontuzjowanego Fejera, a niebawem 
„plac bo ju" opuszcza Lange, k tó ry jed
nakowoż nic pozwoli ł się długo opatry
wać i natychmiast wróc i ł na zielona mu 

wej 
W bardzo k ró tk im czasie, zarząd te

go klubu dokonał dużo, bo mimo napoty | rawę 
kane trudności, postawił drużynę na od
powiednim poziomie, Stefan K, rjp g 

Ofiarą padł także Gabriel, lecz 1 
ten z kontuzj i niewiele sobie robi ł . 

Należy ostro napiętnować brutalną 
grę Siły, k tóra chyba w ten sposób nie 
pragnie nadrabić swych braków. 

Wydzia ł gier i dysc. powinien bliżej 
zająć się k rewk imi osobnikami benja-
minka klasy A . by na przyszłość zapo
biec nieszczęśliwym wypadkom z gra* 
czarni. 

Kollegjum sędziów zaś powinno dele
gować na zawody z Siłą więcej rutyno
wanych sędziów, pan Rett ig bowiem nie! 
w stanie by ł utrzymać graczy w kar-> 
bach posłuszeństwa. 

ŁKS. , występuje w zwyk łym skła* 
dzie, jedynie Kowalczyka zastępuje Go-
sławski. 

Si ła: Jędrzejewski, Wdlter, Hahn, 
Izrael, Szubert, Bajer, Behm, Czernik, 
I, Czernik I I , Hopke, Kolasa. 

Grę rozpoczyna Siła i już w 4 minu
cie zdobywa Lange pięknym strzałem 
pierwszą bramkę. 

Siła przechodzi do ofenzywy i dwu
krotnie zagraża bramce ŁKS., zdobywa
jąc zaledwie 2 rzuty z rogu. 

Doskonale dysponowany Lange od 
czasu do czasu zagraża bramce Siłv, zy
skując w 18 minucie drugi punkt. 

Siła zrywa się do gwałtownych ata« 
ków, lecz bezskutecznie. 

Po przerwie atakuje częściej Siła" 
głównie prawą stronę ataku. 

Karaś i Cy l raz za razem wyjaśniają1 

zawiłe sytuacje podbramkowe. 
Z ładnej centry Śledź zdobywa Otto 

głową trzecią bramkę i wreszcie Lange 
powiększa rezultat do czterech. 

Jeszcze k i l ka obustronnych ataków 
wyjaśniają obrony. 

Na wyróżnienie z ŁKS. zasługują 
Lange, Gabriel i Śledź. 

W Sile bardzo dobrym okazał się 
Hahn. 

Na meczu tym obchodzili jubileusz 
setnego meczu trzej gracze ŁKS., Lange, 
Fiszer i Gabriel, k tórym wręczono pa« 
miątkowe żetony. Sp. 

x x - — 

Turniej tennisowy w Helenowie. 
Tytuł mistrza Łodzi zdobył p. Bauer. 

(Czwar ty dz ień ) . 

Union 6:1 (4:0). 

Pogoda ełopisuje nadal. Publiczności 
zgromadziło się wiele. «Należy stwier
dzić, że zainteresowanie tak pięknym 
sportem jakim jest tennłs wzrasta z k a t 
-łytn rokiem. 

Sensacją dnia by ło rozegranie f inału 
w grze pojedynczej panów. Pan Stadt-
lanśder, wygrawszy z łatwością u pana 
Tarnowskiego w stosunku 6:1, 6:3, zmie
rzy ł się w finale z p. Banerem. Wygra ł 
zgodnie z przewidywaniami p. Bauer w 
stosunku 6:3, 6:4, 6:3, zdobywając tem 
samem ty tu ł mistrza Łodzi na r. 1924 ' 
po raz drugi puhar wędrowny. Grę te 
go znakomitego tennisisty cechuje b ły 
skawfczne, wprost, tempo, pewność w 
przyjmowaniu wszystkich pi łek i nad
zwyczajna orientacja w grze przy siatce 
Po Latem p. Bauer jest znakomitym takty 
k iem i poznawszy słabe strony przeciw
nika, potraf i je umiejętnie wykorzystać 

Pan Stadtlander je6t graczem mło 
dym, grającym z wie lką ambicją, nato 
miast nie posiadającym jeszcze matcho 
wej rutyny. 

Pr ry tem w przeciwieństwie do pana 
Bauera, gra w bardzo powolnem tempie 

Jest t o jednakże gracz pierwszorzęd 
fty i zupełnie słusznie przypadła mu w 
ldziałe druga nagroda. 

W półfinale gry pojedynczej pań znaj 
dują sie. panie: K. Richterówna, Ruhurel 
W . Richterówna, Scheiblerowa. W po 
niedziałek zostaną rozegrane półf inały 
finał. 

GRA PODWÓJNA P A N Ó W . 
Bauer — Lange — Tarnowski — Cze 

twier tyósk i 6:4, 6:3. Panowie Tarnowsk 
— Czetwiertyński grali b. dobrze, uległ 
jednak wspaniale zgranej parze gdańsz
czan. Forster — Żółtowski — J. K in 
derman — T. L i d e r 6:4, 6:0; Bauer 
Lange — ScheBer — Kunzc 6:3, 6:1. 

Bergson —^FJesz — Lowenstein — 

Po odniesionym zwycięstwie nad T u 
rystami, biało-czarni przystępują do dal 
szych zawodów tym razem z Unionnem 
słabszym przeciwnikiem. 

Odniesione zwycięstwo jest ca łkowi -
Sindeband 6:2, 3:6, 6:4. W grze podwój- d c " s ł użone . W drużynie tej daje się 
nej pań i panów Scheiblerowa - Lange ^ u w a ż y ć z każdym meczem poprawa 
z trudnością zwyciężyl i pp. Poradowską tormy, w przeciwieństwie do Umonu, k tó 
- Tarnowskiego 5:7, 8:6, 7:5. W finale ^ zwłaszcza lmja ataku wykazała 
spotkal i się pp. W . Richterówna - Stei* d z l w n a - ospałość, w grze. 

- • T \V/_ nert z pp. Scheiblerowa — Langem. W y 
,rała wspaniała para W. Richterówna — 

Jteinert w stosunku 6:1, 6:8, 6:4, zdoby-
waijąc pierwszą nagrodzę 

Gra pojedyncza panów z wyrówna 
niem: 

Starkowski — Bernhard 6:0, 6:5; Po 

Słowem ŁTSG. górowało nad swym 
przeciwniekiem pod wszystkiemi wzglę
dami. 

Wstawienie Szera na pozycję prawe
go skrzydłowego, było bodajże najwięk
szym błędem. 

Hoffman pracował za wszystkich, 
tuozek — Hufer 6:5, 6:3; H, Schróder — w o b ? c niedyspozycji reszty sam 
A . Kinderman 3:6, 6:3, 6:2; Mokrzeck i - n l c m c . m 6 & z d o ł a ć . Honorową bram-

"ischer 6:3,6:1; Steiner — Raschig 6:3, k c - fy«kuje z własnej pracy. 
6:3; Reben — Veltuzen 6:3, 6:2; Starkow „ b, słaba. Na lewym skrzydle 
ski — Zdanowicz 6:5, 6 :1 ; Schróder — Bersz I I , o wiele gorszy od skrzydłowe 
Potuczek 6:5, 6 :1 ; Guhl — H. Schróder Ś° z d r u ź i e ) drużyny. 
1:6, 6:5, 6:2; Zacher — Fleseh 6:3, 6:4; W pomocy — Hermans doskonale ro 
Steiner — Mokrzeck i 6:3, 6 :1 ; K. Ender zumiał zamiary t ró jk i przeciwnika, jed 
— Krukowsk i 6:1, 6:3; F. Schróder — nak będąc sam w tyle, kapi tu lował b 
Starkowski 6:4, 6:5. często. 

Gra pojedyncza pań z wyrównaniem: U zwycięzcy na pierwszy plan wy su 
Scheiblerowa — K. Richterówna 6:5, wa ł się Kulawiak wykazywał wielk ie po 

2:6, 6:3; Poradowską —v Steiner 4:6, 6:4, święcenie i zapał do gry. K i lkakrotn ie je 
6:4. W finale wygrała pani Poradowską g° przeboje by ły dla Unionu b. niebezpie 
od pani Scheiblerowej w stosunku 6:2, czne. 
6:5, zdobywając pierwszą nagrodę. Obok niego Wujas wyróżni ł się celo 

Gra podwójna panów z wyrówna- w y m rozdzielaniem pi łek, 
i em: Debiut Mildego na łączniku wypad 

Brodkiewicz — Reben — Haygeman korzystnie. 
— Jakóbowicz 6:3, 6:5; Żółtowski ;— Zda 
nowicz — Lowenstein — Zindeband 6:2 
3:6, 7:5; Vel tman — Gayda — Zachar — 
oPtuczek 3:6, 6:2, 6:2; Steiner — Cze
twier tyńsk i — Lipszyc — Mokrzeck i 
6:2, 6 :1 ; F. Schróder — H. Schróder — 
Ziegler —, Neuman 6:2, 6:5, Brodkiewicz 
— Reben — Scheibler — Kinderman 6:3, 
6:4; Veltosen — Gayda — Żółtowski — 
Zdanowicz 6:1, 5:6, 6:0; Kinderman — 
Ender — Krukowsk i — Olchowicz 6:3, 
6:0; Święcicki — Zakrzewski — Mi r ten -
baum — Żmigród 4:6, 6:1, 6:3. M. A . 

Francman o całą klasę lepszy od 
Pogodzińskiego. 

Pomoc jest najlepszą częścią druży 
ny; Wiel iszek by ł zawsze na swym sta
nowisku. 

Ty ł y miały ła twe zadanie wobec nie
dyspozycji l in j i Unionu. 

Przebieg gry zajmujący, zwłaszcza 
pierwsze i końcowe minuty. 

Rozpoczynają zieloni. Pi łkę odbiera 
Bestek i. przenosi do Pogodzińskiego. 

Pewny ciąg oraz ostry strzał jego 
chwyta ładnie Witaczek. Odtąd p i łka zo 

staje na terenie zielonych, gdzie nieob* 
stawione skrzydła czarnych, stale zagra 
żają bramce przeciwnika. 

W 5 m. centrę Francmana wypuszcza 
Witaczek i p i łka wtacza się do bramki . 

Niespodziewany wypad Hackego, od
daje p i łkę Szevowi, ten centreju na rzut, 
Pewna pozycja nie wyzyskana. 

W 15 m. śliczny róg, strzelony przez 
ógodzińskiego, nie wykorzystany X 

dwóch kroków. 
W minutę później wskutek zamiesza* 

nia ŁTSG. zyskuję drugą bramkę, rów
nież z winy Witaczka, k tó ry mógł opuś
cić swą „świątyn ię" by odbić pięścią 
pi łkę. 

Lekko skontuzjowany Pogodziński 
przy zderzeniu się z Fidlerem opuszcza 
na 15 minut boisko. 

Po ładnym solo-biegu przez cał« 
boisko zyskuje Kulawiak trzeciego goa-
a. 

Wśród zielonych objawia się pewne 
zdenerwowanie. 

A t a k Unionu, prąc jakoś naprzód* 
stara się wszelkimi siłami poprawić re
zultat, jednak nieobliczalne kombinacje 
idą zawsze na marne. 

W 33 m. z pozycyjnego passu Kula* 
wiaka, zdobywa Wujas czwartą bramkę 
do przerwy. . 

Po zmianie już w 3 m. ostry strzai 
Mildego broni Witaczek na róg, strzelo
ny w aut. 

Pierwszy strzał Hoffmana chwyta * 
ładnym stylu Pile. , . 

Następną bramkę zyskuje KulawiaK 
z podania Francmana, i po omin ie 0 1 1 1 

Dregera. 
W 32 m. po ślicznym solo biegu zys* 

kuje Hoffman honorową bramkę t " a 

swych barw. 
Wreszcie ostatniego goala zysku) 

Kulawiak z ślicznej centry Francman 
W y n i k końcowy 6:1, rogów 4:2 « 

ŁTSG.. 
Sędziował starannie p, Hanke Z, 

E. Gr-an* 
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Srebrne monety 2-złotowe. 
Jak dowiaduje się „Republika" wczo 

łaj nadeszła do min. skarbu wiadomość, 
1* pierwszy transport drobnych monet 
2-«lotowych, bitych w Anglii pod kon
trolą królewskiej mennicy w Londynie, 
nadejdzie do Warszawy w dniu 20 paź
dziernika r. b. Pierwszy ten transport 
•kladaĆ sią będzie i 1,200,000 sztuk. Na
stępne transporty przybywać bądą co 
*wa tygodnie. 

Monety srebrne dla Polski bite są o-
l*ocz Anglji, we Francji 1 Ameryce. Men 
Błca francuska bije 1 i 2-zlotówkl ze sre 
bra, dostarczonego z zapasów, pozosta
łych po PKKP., mennica zaś angielska 1 
amerykańska bije monety ze srebra zaku 
Ptonego ostatnio zagranicą przez min. 
««arbu, 

fabryka Lipszyca spłonęła 
po raz drugi. 

Fabryka Lipszyca przy ul. Gdańskiej 
" r< 118 jest widocznie prześladowana 
C f z e z los, gdy* wczoraj poraź drugi zaję 
v sią w niej odpadki szmal i bawełny. Za 
J**zwana straż ogniowa (I I oddział) po 
' jodzinnej pracy ogień ugasiła. Akcja ra 
tunkowa trwała od godz. 7 rano do 12 w 
złudnie, (aw) 

TWORZENIE KOMISJI ODWOŁAW 
CZEJ PRZY P.U.P.P. 

W bieżącym tygodniu utworzoną zo-
*t*nie komisja odwoławcza przy państwo 
T̂rm urzędzie pośrednictwa pracy, któ-

?ji zadaniem będzie rozpatrywanie wszel 
*><»h zażaleń wniesionych ze strony bez-
T°botnych w sprawie zapomóg. 

Ponieważ związki robotnicze mają 
^ • ć tylko jednego reprezentanta w wy
ś n i o n e j komisji i zgłoszone zostały kan 
^datury ze wszystkich związków, prze 
^wadzone zostanie głosowanie, współ 

Wtóre wyłoni definitywnie delegata 
lotniczego dla całej Łodzi. 

, W* komisji zasiądzie jeden przedsta-
^ e l pracodawców, jeden z robotni-
J ^ i oraz jeden z urzędników państwo
w o urzędu pośrednictwa pracy, miano 

przez Ministerstwo, p, 

MAGISTRAT CHCE WYEKSMITO
WAĆ POSŁA BADZIANA. 

k w i * w ' 0 k n czasie, gdy p. Bacbaan był 
] [^^* iem wydziału podatkowego magi-
t?*tu, otrzymał mieszkanie w parku 

, j obecnie magistrat.zażądał opuszczę 
i mieszkania, ponieważ p. Baózian nie 
\h . W * ławnikiem, a jedynie po:lem z 

Ponieważ p. Badzian 
^ ć iae chce, spraw 

tnajdzłe się w sądzie, b. 

• m y " 

mieszkania o 
sprawa ta prawdiopo 

4» lu? f f * ? n l e » « ą d u kasy chorych. W 
w i - / ? S 1 f Jszym o godz. 6.15 wieczorem 
skiei | } « k a , s Y chorych przy ul. Wólczań 
du t ! _ . 3 odbędzie się posiedzenie zarżą 

• ^ y chorych, (p) 

K a * ! ° r ? a , n l * « c j a komisji kanalizacyjnej. 
w <jJj c 'alnem posiedzeniu magistratu 

*y, j a l c

 u banalizacji i wodociągów, któ 
^ k s z t a ł ^ 1 m o ' czuwać będzie nad ca 

n orać, związanych z budową 
wodociągowo-

zostanie niez-
t?k»Ploata c i ą urządzeń 

.mych. Statut , 
C ^ f . P ^ a n y do rad —~»j „u raay miejskiej, ce 

statecznego zatwierdzenia. 

*»Pisv « ! i y 1 k u l t u r y przypomina, i i ury przypomina, 
S B ? » * k u 

do5Lp°wsz( 

^ a J u f P ] ! r Z e Ś n i a ocznie,' w"bfurze 
Piramowicza 5). 

• D o w f r S y Ś p i , c w u d , a nauczycieli 
d o d ! « r i ^ " C . ^ y ? h P."yJmowane będą 

. C A S I N O 

Do 

Szanownych Bywalców 
Kinoteatru „Casino" 

Dyrekcja „Casina" ma zaszczyt zawiadomić P. T. By
walców naszego kinematografn, iż jutro, w środę, dn. 17-go 
września nastąpi o twarc ie s e z o n u z i m o w e g o 1 9 2 4 -
1 9 2 5 r. wielkim obrazem pod nazwą; 

Kobieta, Która należy 
do wszystkich 

z Marją Corda w roli tytułowej. 
Tuszymy, iż P. T. Bywalcy kinematografów darryć nas 

bądą, podobnie jak l za lat ubiegłych, pełnym zaufaniem i 
poparciem, na które postaramy sią odpowiedzieć niezwy
kłym w Lodzi doborem obrazów. Symfoniczna orkiestra 
„Ćasina", znana ze swe] dobroci, zaopatrzoną została w naj
nowsze „szlagiery" paryskie z ostatnich rewjl w „Folies 
Bergere". 

Dyrekcja kinoteatru 

NTASINO 

Ojcowie miasta przerwali 
swe wywczasy. 

Sprawy j^botnicze. 
ZEBRANIA DELEGATÓW FABRYCZ-

N Y C H WŁÓKNIARZY. 
Dnia 17 bm. o godz. 6 wiecz, odbędzie 

Się w lokalu przy ul. Głównej 31 zebranie 
delegatów i poborców związku „Praca" 

** * 
Jutro, dnia 17 bm. o godz, 6 wlecz, w 

lokalu okręgowej komisji związków za
wodowych przy ul. Prez. Narutowicza 
Nr, 50 zwołane zostajs zebranie delega
tów klasowego związku zawodowego 
przem. włóknistego, na którem złożone 
zostanie sprawozdanie z przebiegu obrad 
delegatów związków klasowych z całej 
Rzeczypospolitej, odbytych w Warszawie 
w dniu 14 bm. (p) 

N IESUMIENNY PRACODAWCA. 
(w) W trykociarni p. Niedźwiedzińskie 

o, Zagajnikowa 73, robotnica Franciszka 
ednarek przepracowawszy 8 dni, wy

dalona została bez uprzedniego 14 -dnio 
wego wypowiedzenia. 

Sprawę skierowano do inspektora pra 
cy. 

AKCJA P O D W Y Ż K O W A PRACOWNI -
N I K ó W SZEWCKICH. 

Odbyło się zebranie pracownilków 
szewcklch z polskich związków, na któ
rem po omówionej ogólnej sytuacji, po
stanowiono żądać wyrównania zarobków 
ponieważ podczas stagnacji płace obni
żono. 

Następnie omawiano sprawę wzrostu 
drożyzny i postanowiono wystąpić z żą
daniem uregulowania płac według po
trzeb życiowych. 

Z powodu spóźnionej pory dalszy 
ciąg zebrania odroczono do niedzieli, b. 

) ZAPOMOGI DLA BEZROBOTNYCH 
ŻYDÓW. 

Onegdaj odbył się miting żydowskich 
bezrobotnych w sprawie, postanowienia 
gminy żydowskiej, która pewną sumę po 
stanowiła wypłacić organizacji politycznaj 
„Szlome-Emunaj-Izrael" niezależnie oo 
zapomóg dla innych robotników. 

Po wiecu ,na którym postanowiono do 
tego nie dopuścić, udali się bezrobotni 
do gminy, gdzie wynikł ostry konflikt, 

[lecz gmina postanowiła nic zmienić swe 
go stanowiska, wobec czego rada cen
tralna żydowskich związków zawodo
wych oświadczyła, że zrzuca z siebie od
powiedzialność za następstwa tego kroku 

W czwartek zbiera się już rada miejska. 
ły miej 
dnia 

27 (II sesja) posiadizenie rad 
skiej odbędzie się w czwartek, dnia 18 
b. ra. o godz. 19 i pół punktualnie w sali 
posiedzeń rady mUjskiej przy ul. Pomór 
skiej nr. 16. 

Porządek dzienny: 1) komunikaty, 
2) sprawozdanie komisyj radzieckich: 

a) komisji do spraw ogólnych w przed 
miocie: 

1) regulacji ulic nad Łódką, jej prze
dłużenia i Wschodniej, ref. r. Nowacki j 

2) zmiany p. 1 lit. d) uchwały R. M. 
A - V z dnia 12.6. r. b, w sprawie ustalenia 
godzin otwierania i zamykania sklepów i 
zakładów w m. Łodzi, ref. r. Holenderski 

. b) komisji skarbowo - budżetowej w 
przedmiocie: 

1) zmniejszenia, skreślenia, wzgl. pod 
wyższenia poszczególnych pozycji w bu
dżecie zarządu m. Łodzi na rok adm 
1924 w wydwale oświaty f kultury, ref 
r. Idżkowmki; 

2) nabycie aparatu dla chirurgicznych 
operacji klatki piersiowej dla miejsco
wego szpitala pod wezwaniem św, Józefa 
ref, r. Zubert. 

3) nabycie 2 polarymetrów dla szpi
tali miejskich, ref. r. Zubert; 

4) opłat za trumny, wyrobione w war
sztatach miejskich, ref. r. Macher; 

6) taryfy łódzkiej rzeźni miejskiej, re i 
r. Macher; 

7) opłat za świadczenia urzędu roz
jemczego dla spraw najmu, ref. r. Zubertj 

8) statutu o podatku od towarów, prz 
wożonych drogami żelaznami, ref. ra 
Macherr; 

c) komisji pracy w przedmiocie: 
i ) pragmatyki służbowej dla pracow

ników zarządu m. Łodzi, ref. r. Pfeiffer 
Prezes Rady Miejskiej 

(—) dr B. Fichna. 

Łódź, dnia 15 września 1924 r. 

SKrzynKa do listów. 
—!! 

DO Redakcji „Republiki". 
W związku z artykułem z dnia 14.9 

1924 r. pod tytułem „Votum nieufności 
dla ławnika Bednarczyka", komisja kon 
traktowa komunikuje, żc wzmiankowa
nego votum dla ławnika Bednarczyka nia 
uchwaliła. 

Komisja kontraktowa magistratu 
m. Łodzi 

d. Z prasy* 

Nawet samym dorożkarzom nie śniło się, 
że zgodzą się na ścisłe przestrzeganie taksy. 

Przychylając się do podania związku 
zawodowego dorożkarzy z dnia 28 sierp
nia rb., delegacja wydziału gospodarcze
go na ostatniem swem posiedzeniu uch
waliła ustalić następującą taksę dla do
rożek W m. Łodzi, 2 terminem ważności 
od 1 października rb. i z zastrzeżeniem 
trzech warunków: 1) wywieszenia tablic 
z obowiązującą taksą na postojach doro
żek oraz na stacjach kolei żelaznych i 
podmiejskich, 2) utrzymania dorożek w 
warunkach higienicznych oraz 3) gwaran 
cja ścisłego przestrzegania takty. Nowa 
taksa wynosiłaby: 

Za kurs w mieście z wyłączeniem kre 
sów i do stacji Łódź-Fabr. zł. 1, w dzień, 
zł. 1.25 w nocy. 

Za kurs ze stacji Łódi-Fabryczna do 
miasta przy wzięciu numeru od policjan
ta zł. 1.25, w dzień, zł. 1.50, w nocy. 

Za kurs do stacji Łódź-rCaliska lub z 
tejże stacji do miasta zł. 1.65, w dzień, 
zł. 1.90, w nocy. 

Za kurs z jednej stacji na drugą zł 
1.90, w dzień, zł. 2.15, w nocy. 

Za kursy niewskazane powyżej w sto 
sunku jazdy na godzinę za godzinę jaz
dy zł. 2.40, w dzień, zł. 2.80, W nocy. 

Bagaż do 25 klg. przewozi się bezpła 
tnie, ponad 25 klg. dolicza się 20 groszy. 

Należność za jazdę do wszystkich 
miejsc publicznych uiszcza się przed 
skończeniem kursu. 

Pora nocna liczy się od godz. 11.30 do 
6-ej rano. Taksa dla dorożek parokon 
nych o 50 proc. wyższa. Jazda do miej 
scowości, leżących poza obszarem m. Ło 
dzi, od umowy. 

Taksa powyższa będzie przedstawić 
na Magistratowi do zatwierdzenia. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY. 
(Zeaayt 8—9—10). 

Potrójny zeszyt Przeglądu Politycznego (Nr-. 
•10) zawiera — jak zwykle — bogatą trrić 

informacji. Wobec wrześniowej sesji zgromadze
nia Ligi narodów, załącznik, ogłoszony w t}ai 
zeszycie, nabiera specjalnie ważnego znaczenia 
gdyż umożliwia czytelnikowi polskiemu zaznajo
mienie sią a pełnemi tekstami dokumentów, od-
noezących sle do obrad genewskich) w pierw
szym rzędzie wymienić tn należy tekst traktatu 
o wzajemnej pomocy i szereg dokumentów z nim 
związanych. Pozatem załącznik zawiera wydany 
po raz pierwszy w języku polskim statut Kłajpe
dy i konwencja kłajpedską ora* dokumenty, po
przedzające przyjęcie lei konwencji 

W zeszycie znajdujemy oenne artykuły prol 
Stanisława Kętrzyńskiego, Władysława Studnie, 
kiego, Alfreda Bzowieckiego, Leszka Kirkicni 

Innych. 

FUTRA 
L PINKUS 
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Krytyka stosunków w P. P. S. 
-Pan Aleksy Rżewski/ były prezydent miasta Łodzi 
wystąpił z P.P.S. i zgłosił akces do stronnictwa 

niezależnych socjalistów. 
Niedawno podawaliśmy wiadomość o 

skazaniu przez sąd partyjny b. prezyden-
.ta m. Łodzi p. Aleksego Rżewskiego na 
zawieszenie w prawach członkowskich. 
Jak dowiaduje się obecnie „Republika" 
p. Rżewski wystąpił z P. P. S. "i zgłosił 
akces do partfi niezależnych socjalistów. 

Ogłosił on list otwarty do ogółu robot 
niczego, wydany w formie odezwy. Z 
odezwy tej przytaczamy kilka ciekawych 
wyjątków, powstrzymując się pozatym 
od wszelkich komentarzy. Tak więc p. 
Rżewski wywodzi: 

ŻLE SIĘ DZIEJE W P. P. S. 

l (Żle się dzieje w P. P. S." — to wie od 
dłuższego czasu każdy P. P. S-owiecJ 
„Trzeba wszystko uczynić, aby.uzdrowić 
partje" — słyszy się już od dłuższego 
czasu od najwięcej zasłużonych towa
rzyszy... ' tyQ(ffl A l 0 2 ł A ! 

„Przedewszystkiem . musi przejrzeć 
6wą taktykę stara P. P. S., która ma wie 
5e szczytnych i pięknych kar t 'w historji 
Walk o Niepodległość i Socjalizm. Ta 
P. P. S. powinna byłaby.stać się awan
gardą najlepszych elementów w klasie 
robotniczej. Tak powinno byłoby być! 

A cóż widzimy, w'rzeczywistości? 
Z bólem serdecznym trzeba stwięr-

' dzić, że jakaś straszna niemoc opanowa
ła P. P. S-owską „górę" partyjną. 

Partja przeżywa nietylko kryzys ide-
jowy, ale i organizacyjny. Pustka wieje 
z tokali partyjnych. Większość człon
ków straciła wiarę i bodźca w walce o 
swe ideały. Centralny ; Komitet Wyko
nawczy sprawuje od lat.kUku nie rządy 
w partji, lecz dyktaturę nad całą partja. 
Autonomja poszczególnych okręgów par
tyjnych jest od dłuższego czasu fikcją tyl
ko. O najdrobniejszych, na prowincji spra 
wach decyduje bezapelacyjnie i biurokra 
tycznie centrala. Za pośrednictwem ja-
czejki prawicowych organizacji w całej 

' Polsce przez niektórych przewódcow P. 
P. S. podtrzymuje się zbankrutowaną po
litykę C K. W . i Klubu Posłów Socjali
stycznych. Jączejki śledzą prawowier-

, ność poszczególnych członków, a ich 
„poufne" informacje decydują kogo {ole
wać, a kogo utrącać w P. P. S-sie. Dlp 
rządzącej w partji grupy, partyjqikj,,ubq-
gi duchem", przyjmujący z nabożeństwem 
wskazania taktyczne „góry" i płacącjy 
pokornie składki, jest najcenniejszym na-

. bytkiem. Natomiast każdy, który doma
ga się wyjaśnień, sprawozdań 1 odpowie
dzi na sprawy niejasne' i 'wątpliwe 'jest 
„szkodnikiem" i „warchołem". Intryga, 
machławelizm, dwulicowość, frazes 1 
zmienna elastyczność w sprawach tak ty 
cznych i programowych królują obecnie 

' w pepeesfe. ' ino* A\T.<MOĄ 

C Z Y M SĄ ZJAZDY PARTYJNE. 
Zjazdy partyjne i kongresy stały się 

dobrze wyreżyserowaną ' komedją, k tó
rych wynik jest wiadomy dla C. K. W . na 
wiele, wiele tygodni prlźedtem. Komisja? 
matka, która niby jednomyślnie dokony-
wuge na zjeździe wyborów do Rady Na
czelnej, jest dla mniejszości. Komisją -
macochą. „Martwe Okręgi' w Małopol
sce, gdzie automatycznie członkowie 
związków zawodowych są jednocześnie 
członkami part j i , utrwalają ten .skanda
liczny stan rzeczy, Brak tolerancji dla od 
sniennych przekonań w partji, dochodzi o-
becnie do absurdu.. Brak silnej i zdecydo 
warnej opozycji w organizacji, doprowadził 
do szkodliwego zastoju w dziedzinie my
śli i ducha, , S.L( ..^„..Y, .Ą y M W M R > 

W Pepeeste niema dziś ani demokra
cji ani równouprawoierim członków, jest 
natomiast zatwardziały mamutyem, usta

lone świętości partyjne, panujący miłości 
wie C. K. W. i jego poddani. 

Kierownicza, sfery w P. P. S, .prze-, 
kształciły TSMPjWj£fy> w kaltę,'kapłanów e-
gipskich, żwRdrosńfe' strzegących' swofch 
wpływów i władzy. 

Podczas świąt, -obchodów i uroczys
tości potrząsa się demagogicznie buóczu-
ki em rewolucyj-ności, a w dnie powszed
nie staje< się-i-P. ,P. &. partja. słabiutkiego. 
półtady,kaliżmu\ihte'Ug'ehckie'go.1 

Efekciarstwo ' V' nteszezeróść'wyziera-
z każdego posunięcia taktycznego,.z każ
dego kroku. Skutek widoczny: P. P; S. 
przegrywa jedną placówkę za drugą, traci 
wpływy w kraju, ŁI-dyskredytują często i-
deał socjalistyczny. Nic dziwnego, że od
rywają sic. ostatnio od P. P. S. całe orga
nizacje, jak Tc np. miało miejsce z 0 . K. 
K w Wilnie. 

Dalćj p. Rżewski przypomina swą 
przeszłość rewolucyjną i krytykuje .ostre 
panujące stosunki w miejscowej organi
zacji P. P. S. i. opisuje swą walkę z okrę
gowym komitetem robotniczym, śledztwo 
sądu partyjnego, .oraz- uchybienia, poczy
nione w czasie, tetfo'śledztwa. 

i mąirreliiBS' rnynisq ,Ńri\I^UH 
WYSTĄPIENIE Z P. P. S. 

Dalej'p. Rżewski pisze: 
.Oświadczani publicznie, żę występuję 

z Polskiej Partji••' S oej a 1 i s t y c zn e j, > - której 
wiernie, nie szczędząc krwi mej i życia 
mego służyłem przeszło 20 lat, 

Pracowałem V P» P« S„ bo sądziłem, 
że temsamem służę proletarjatowi polskie 
mu. Tak też było. Lecz przekonawszy 
się, że nie jesLtó/już identyczne i że jedno 
z dwóch trzeba zaofiarować, nie mogłem 
się zawahać i postanowiłem: 

służyć dalej klasie robotniczej i jej wy 
Zwoleniu i porzucić partje, która ongiś 
była chlubą polskiej klasy robotniczej, a 
dziś stała się jej nieszczęściem. 

Nie pluję na przeszłość. W głębi mej 
duszy do śmierci zachowam wierność tym 
ideałiom, którym, służyłem całe me. życie 
Z ciężkim sercem zdecydowałem się no. 
wystąpienie z partji, w której przeżyłem 
tak piękne dni mego życia, której roman 
tyzm, bohaterstwo,, męczeństwo i poiwię 
cenie jej członków opisywałem z entuz
jazmem w carem szeregu publikacji. Lecz 
nie mogę się zgddzić'z kierownikami o-
becnej nawy partyjnej, z całym, nowym 
kursem P, P. oowśkim. Nie mogę za nie 
ponosić odpowiedzialności i występuje z 
P. P. S. 

Nie leży w interesie nietylko P, P. S,, 
ale całe fklasy robotniczej, abym wystąpił 
publicznie z konkretnymi oskarżeniami 
poszczególnych ludzi. Uczucie zemsty jest 
mi dalekie, więc wolę milczeć o tern, o 
ćzem pisałem do C / K . W. Bo najwyższy 
interes, któremu ulegam, jest to Interes 
klasy robotniczej. 

r "fi" r 
• • • O s ' 

OPOZYCJA P. P. S. PRZECIWKO W Y 
R O K O W I C. K. W . 

Onegdaj odbyło się'w lokalu handlów 
ców. zebranie P. R. S. 

Jako referenci wystąpili przybyli z 
centralnego kotartetu z Warszawy posól 
Szszerkowski i p. Hołówko. 

Zebranie było b. burzliwe i ktrkakrot 
nie dochodziło do ostrych wystąpień na 
tle nastroju przeciwko decyzji centralne-

* Z ilości 20 mówców, 1$ przemawiało 
przeciwko' -uchwałom centralnego ko
mitetu. 

Gdy wystąpiono z krytyką wyroku na 
p. Rżewski ego i panią Kruszyńską, prze
wodniczący oświadczył, iż wyrok sądu 
partyjnego nie podlega krytyce i dysku
sje na ten temat przerwano. 

W Łodzi została zadecydowana 
sprawa Opery warszawskiej. 

Ważne rezolucje zjazdu Związku zawodowego 
muzyków polskich w Łodzi. 

Całkowite uruchomienie Widz. Manufaktury 
nastąpi w końcu b. miesiąca. 

-Zgodnie z zapowiedzią, w dnlte-wczo
rajszym uruchomiono częściowo zakłady 
^Widzewskiej Manufaktury". 

Wczoraj została uruchomiona połową 
tkalni, a w dniu dzisiejszym uruchomiona 
zostanie połowa przędzalni, a cała fabry 

ka dopiero w końcu miesiąca będzie w 
ruchu. 

Opóźnienie w całkowitem uruchomię 
niu nastąpiło z powodu nienadejścia t ran 
sportu motorów z Katowic, które są po 
trzebne do zelektryf ikowania tkalni, (b) 

Jak to już donosiliśmy, obradował w 
Łodzi w cd^fłtich 11, 12 i 13 bm. i.zjazd 
związku zaw. muzyków Reczp. Polskiej 
Związek f ten, dziękj wytężonej pracy lu 
dzi dobrej wol i . zdołał (dziś) zgrupować 
pod .swoim sztandarem z górą dwa tysią
ce .osób, ciężką pracą w orkiestrzfe zdo
bywających swój chleb powszedni. 

ĄSKA oDecnf j es f czwartym z rzędu 
tych, jakie dotąd w Polsce odbytp. Ce
lem.zjazdów, wedjug.słów,' prganizątodów 
ma. być zcspo}enje. twórczej- myśl i spo
łecznej, 'mającej; s,\ye źródło w niegasną-
cych nigdy ogniskach wiary w rolę i przy 
Śzłość muzyka-zawodowego w Polsce, 
Że i zjazd obecny cel ten w zupełności 
spełni, o tym przekonywa nas zarówno 
powaga powziętych rezolucji, jak i ce
chujące wszystkich delegatów dążenie do 
podniesienia kulturalnego i społecznego 
poziomu muzyka zawodowego. 

Przewodniczył zjazdowi łódzkiemu 
adw. dr.-Lustgarten z Krakowa, obok k tó 
rego przy stole prezydialnym zasiedli pp. 
Riterband (Łódź) i Holdemeyer (Lwów) 
oraz jako sekretarze prof. Bobilewicz 
(Kraków) I]P>Madejski (Toruń). Stolicę 
reprezentowali pp . Czesław Bem, Romu 
ald Adamski , Józef Łabuszyński j redak 
tor „Ru tmu" Wi to ld Elektorowicz. 0 -
prÓcz nich przybyl i delagaci niemal wszy 
stkich większych miaąt 'Polski. . 

Po załatwieniu spraw kasy emerylal 
nej, "pogrzebowej i samopomocy, najgo
rętszą dyskusję wywoła ła sprawa zatar 
gu orkiestry operowej z zarządem opery 
warszawskiej. 

Powodem tego zatargu, k tóry głoś
nym echem odbił się w prasie warszaw
skiej, było wymówienie pracy k i l ku człon 
kom orkiestry operowej. W obronie po
krzywdzonych stanął ogół członków or
kiestry, grożąc, w razie nieuwzględnienia 
swych życzeń, nieprzystąpieniem do pra 
cy w nadchodzącym sezonie. 

Oczywiście, nie można tego rodzaju 
bezwzględnego stanowiska pochwalać. 
A le nie można i zarazem, jak to uczyniła 
źle poinformowana prasa stołeczna, winę 
całą składać na związek muzyków, gdyż 
nie on całą tę akqe prowadzi ł , a ty lko 
niezależnie od zwiąku powstałe zrzeszę 
nie członków orkiestry opery warszaw
skiej. 

To też zjazd łódzki, rozumiejąc, jaką 
szkodę wyrządzonoby społeczeństwu i 
kulturze polskiej, gdyby dopuszczono do 
zamknięcia tej tak ważnej p lacówki ar ly 
stycznej, jaką jest opera warszawska, za 
wezwał telegraficznie do Łodzi delega
tów orkiestry opery, po pertraktacjacb z 

któremi. powzięto na zjeździe następują* 
cą rezolucję/7;',-, [ , H U I ' 

„Zjazd walny uznaje stanowisko człoS 
ków Zrzeszenia Orkiestry Teatru Wiel
kiego m. st. Warszawy, z powodu niezg0 

| dzenia się na ujęcie przez zarząd odd«-
warszawskiego zażegnąnja przesilenia — 
za niewłaściwe, wobec czego w z y ^ 
członków orkiestry opery warszawskiej 
do bezwzględnego'stosowania się do po
stanowień'statutu. Zw. 'Zaw. Muz. R. P' 

Jesteśmy pewni, iż oddział cwarszaW-
ski,związku, dzięki energji k ierownikó^ 
i.tegp autorytetu, jakim się cieszą wśród 
muzyków, zatarg zl ikwidują pomyślnie, 
zarówno dla dobra, muzyków, jak i kult" 
ry muzycznej w Polsce. 

Niezależnie od powyższej, rezolucji *1 
słano do prezydenta m. ,&L Warszawy <*e 

peszę 'następującej treści: . 
„Wa lny zjazd Zw. Zaw. M. R. P. so» 

daryzując się ze 'stanowiskiem orkiestry 
opery warszawskiej w sprawie u t r z y j 
nia Opery w Warszawie jako niezbęda*! 
kulturalno - muzycznej p lacówki , zW r 8 

ća się ao ^ ta toaa j r tych władz z usilnęij1 

życzeniem, aby zaistniałe przesilenie js^ 
najszybciej z l ikwidowały i członków or
kiestry .operowej w czynnej pracy reakty 
wowaty". C n 3 Y S 8 Q t j [ B N Y T O W J 

" Po za spraw,*. opery, .Zjazd omawl*' 
cały szereg^-spraw zawodowych. Z p 0 ' 
wziętych u c h ^ ą ^ . r ^ s p ^ p j a l ^ - u w a g ę 
sługuje rezolucją,, przyjęta jednogłośni*-' 
aby naddatki odtąd przez muzyków pr iP 
mowane nie były, jako nieetyczne i uw*a 

czające honorowi muzyka. Należy be^' 
względne uznać postanowienie to za 
szne i Wyrazić życzenie, by publ iczno^ 
pomoc swą związkowi w tej sprawie ok» 
zała. 

Dalej powzięto - rezolucję co do k<??' 
kurencji orkiestr wojskowych, pozbaW* 
jących muzyków cywilnych pracy i rno* 
ności zarobkowania, a t ym samym zwie^ 
szających ilość bezrobotnych w kraju. ™ 
sprawie tej wysłano depeszę do tn&' 
spraw wojskowych w Warszawie. 

Omawiano również analogiczną sp^r 
wę konkurencj i orkiestry policyjnej w P° 
dzi, którą w bieżącym sezonie' ma ' zżfa 

()lacówkę muzyków cywilnych w cyff1? 
ódzkim'.' przyczym przedsięwzięto ódno5 

ne k rok i u p. komisarza rządu i wo) c ' 
wody. 

Po rozpatrzeniu szeregu spraw ord* 
nizacyjnych, prezes oddziału ł ó d z k i e j 
wyrazi ł podziękę przewodniczące^^ 
zjazdu, dr. Lustgartenowi za owocną/P^ 
ną poświęcenia pracę, poczem zjazd wW 
knięto. 

X X -

Prawo i życie. 

Tragedja inżyniera bez dyplomu. 
Za umiłowanie zbyt wielu zawodów i nazwisk dosta* 

się do więzienia. 
12 lipca 1923 roku zgłosił się do k ie

rownika przy magistracie łódzkim inży
niera Wacława Kowalskiego, jakiś oso
bnik i przedstawiwszy się, jako Załus
k i , inżynier prosił o posadę. 

' Inźypićr Kowalski , wraz ze swym ko
legą Denorem powierzyl i Z. zdjęcie z na 
tury nadbudowy koszar i wykonanie pla 
nów technicznych podług szkiców, przy
czem na skutek ojrośby jego wydal i mu 
tytułem zaliczki?" Kowalewski 500.000 
mk., Denar'100.000 mk. Przyjęty na sie
bie obowiązek wykonania planów Załus 
k i miał uskutecznić W przeciągu paru, 
dni, albowiem omawiana nadbudowa ko 
szar była sprawą pilną. 

17 lipca tegoż roku inżynier Kowa
lewski został poinformowany przez po
licję, że Załuski jest poszukiwany przez 
policję za oszustwo i nazywa się nie Za
łuski , a Antosiuk. 

Wczoraj stanął Bronisław Antosiuk 
przed S.O. gdzie sędzia J. Zaborowski 
rozważał sprawę w trybie postępowania 
uproszczonego. 

Oskarżony na sądzie przyznaje się 
do inkryminowanego mu czynu. Kształci ł 
się, jak twierdzi , na politechnice w Liege, 
lecz jej nie ukończył. 

Co się tyczy dokumentów, znalezio
nych u niego na nazwisko Kubickiego, to 
znalazł je pod mostem w Warszawie. 

Osobistych dokumentów nie mógł o-

trzymać, gdyż pję posiadał gotówki. 
wiadowca Kopeć, k tóry prowaĄ*' 
śledztwo stwierdza, że oskarżony P° v l , 
wał się również za Antonowa, Ć i lk r 0 

skiego i Kubickiego. " 
Od magistratu wprawdzie pobrał * 

l iczkę ną robotę, lecz jej nie wykona*- g 

Przodownik Tomaszewski, stwiefd 2 • 
iż w lipcu 1923 r. posterunkowy przyP. ^ 
wadził oskarżonego i jakąś prosty* 0 

za uprawianlenierzadUj gjiwibs.''- tfu 
Oskarżony wówczas podał się 7 3

 o 3 

bickiego i posiadał nawet dokumenty •{ 
to nazwisko. Po niejakimś czasie z ) * t 

się w komiśarjacie właściciel a P ^ . 0s-
Placu Wolności z posterunkowym } Q& 
karżonym i oznajmił, iż ten wyłuóąi ' ^ 
niego pieniądze podając się' ża ia'rma c_ ! ł . 
tę. Oskarżony ukry ł papiery na n a ^ r c 
ko Antonowa i Cukrowskiego, , i je 
miał przy sobie i zeznał, że ZNALAMI 
na drodze do Lublina. c . 

Przedstawiciel oskarżenia pubuc7- ^ 
go prokurator Feliks Fajt, p o p i e r a

 c 

skarżenie w całej rozciągłości, "Wn?5^,. 
o wymierzenie podsądnemu surowej,, 
ry. W ostatnim słowie oskarżony 
dzi, iż każdy na jego miejscu bez g o t ° 
uczynil iby to samo co i on. 0 j {

: i 
Sędzia skazał podsądnego na ij! ^ 

6 miesięcy więzienia, zaliczając , ^4 
poczet kary areszt prewencyjny 0 

l ipca rb. 



Mussolini ( w czapce a u t o m o b i l o w e j ) ze s w y m synk iem. Zd jęc ie z r o b i o n e podczas 
wizyty p r e m j e r a w ł o s k i e g o w z w i ą z k u g ó r n i k ó w w u b i e g ł y m tygodn iu . ( P h o t o e x p r e s s ) 

Jak dowiaduje się „Republika" ruch 
j£*ędaiy obligacji 5 proc, premjowej po, 
5»?«cł dolarowe! wzmatfa sie z dnia na 

*ki 

Premjowa pożyczka dolarowa 
cieszy się coraz w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m . 

Ta forma lokaty kapitału przyjmuje się 
coraz bardziej. 

Ciągnienie wygranych premjówki do
larowej odbędzie się — jak to już dono
siliśmy — w dniu 1 października rb, — 
Ciągnienie odbywać się będzie publicznie 
w urzędzie pożyczek państwowych przy 
ul. Senatorskiej wobec przedstawicieli 
władz i delegowanych przez magistrat J -
Warszawy obywateli. Wypłata wygra
nych w walucie dolarowej uskutecznia
na będzie niezwłocznie po ciągni-niu 
przez Bank Polski, 

Uroczystości 
odsłonięcia pomnika 
poległych oficerów i żoł

nierzy 28 p. p. 
Onegdaj na polach Radzymińskich na 

stąpiło uroczyste odsłonięcie pomnika po 
poległych oficerach i żołnierzy 28 p. S.K. 
w bitwie pod Radzyminem w dniu 15 sier 
pnia 1920 r. 

Uroczystość zaszczycił obecnością 
swą prezydent państwa, prezydent mini
strów, min. wojny gen. Sikorski, liczni mi 
nistrowie i posłowie. 

Obecny był również gen. Żeligowski, 
gen. Thomme, ówczesny dca pułku. 

Miasto Łódź reprezentował prezydent 
Cynarski, prezes rady miejskiej dr. Fich-

Kna, wiceprezydent Wojewódzki i p, Wol-
czyński. 

Las sztandarów różnych stowarzyszeń 
i korporacji otoczył pomnik, którego od 
słonięcia po nabożeństwie celebrowanem 
przez ks. biskupa Galla, dokonał prezy
dent państwa Stanisław Wojciechowski. 

Przemawiali dowódca pułku płk. Kos 
sowski, gen. Żeligowski, ówczesny dca 
10-ej dywizji gen. Thomme, ówczesny 
dca batalionu oraz dr. Fichna w imieniu 
Łodzi, (p) 

Z MIN ISTERSTWA SKARBU. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Dyrektor departamentu prezydialne

go ministerstwa skarbu p. Stanis.aw Kau 
zik powrócił i w dniu wczorajszym objął 
urzędowanie. 
W Y P Ł A T Y Z D A N I N I MONOPOLI . 

Warszawski koresp. handlowy „Repu 
bliki" donosi: 

W m. sierpniu r. b. dochody min skat 
bu z danin publicznych przyniosły ft7,4 
miljn. zł., z monopoli zaś 12,9 miljn. zł., 
podczas gdy preliminowano na sierpień 
z danin publicznych 67,1 miljn. zł., z mo 
nopoli zaś 11,1 miljn. zł. 

dolarowej wzmaga się z dnia na 
*ń zarówno w oddziałach Banku Pol 

„ *go jak w PKO. i w bankach prywat
A C H . 
. w* celu zwiększenia szans wygrania 

? fWnej premji w sumie 40,000 dolarów, 
J*™ i premji pomniejszych, które stano-
^ pokaźną sumę 65,000. dolarów, człon 
^P^he różnych instytucji i pracownicy 

zakupują zbiorowo większą ilość o-
j j&c j^ lokując w nich swoje oszczęd-

bądź fundusze kas przezorności. 

u,^arszawski koresp. handlowy „Repu 
* ł ' donosi: 

l Jjymczasowe zestawienie obrotów ka 
^ ^ c h wykazuje, iż poczty i telegrafy 

m - sierpniu 
przyniosły 6,802,615 zł. 

t j 0 c ł ł A j Wydatkowały 5,52^061 zł, 
J zatem poczt i telegrafów w ciągu 

Poczty i telegraf dafą dochód. 
m. sierpnia stanowi około 1,300,000 zł. 
Poczty i telegrafy nie zaniedbują przytem 
w wydatkach rozchodów na inwestycje; 
w sierpniu wydatki takie wyniosły około 
100,000 złotych. 

Ww J u r a Wieczorny". 

Kupcy mączni u dr. Grabowskiego. 
W dniu wczorajszym zgłosiła się do 

p, dr. Grabowskiego delegacja sekcji 
mącznej związku kupców i przemysłow
ców m. Łodzi. Panowie prezes sekcji Cy 
namon, Edward Beck i Wiktor Brukstein 
prosili o unikanie w miarę możności po
dawania do pism faktów kompromitują
cych kupców mącznych jeszcze nie 
stwierdzonych. Piętnujące bowiem arty
kuły czytane są również zagranicą i przy 
czyniają się do wywołania braku zaufa
nia ze strony zagranicznych kupców. U-
trudnia to członkom sekcji przeprowa
dzanie tranzakcji zagranicą gdyż kupcy 
tamtejsi w obawie przez rekwizycjami 
dyktują warunki uciążliwe, aniżeli kup
com Wielko i Małopolski. 

Powołując się na powyższe delegaci 
prosili o umorzenie spraw 5-ciu człon
kom kii sekcji. W odpowiedzi p. dr. Gra 
bowski zaznaczył, i e sprawa o zmianko 
wanych kupcach nie jest jeszcze defini
tywnie załatwiona j że jeśli w toku do
chodzenia okażą oni oryginalne faktury, 
któreby uzasadniały nadmierne ceny po 
bierane przez nich, to jest rzeczą aż nad 
to oczywistą, że wszelka odpowiedzial
ność przestanie nad nimi ciążyć. W tym 

ostatnim wypadku ukarane zostaną za 
lichwę te firmy, które kupcom sekcji 
sfrzedawały mąkę po nadmiernie wygó
rowanych cenach, (aw) 

udziela leiitii w sbrzyprowei. 
Zgłoszenia Cegielniana6 III p. 

Dr. L 
powrócił. 

Chor. skórne i weneryczne. 
Z a w a d z k a 1. 

Przyjm. od 9 — 1 i od 5—-8. 

BOSSHARDT. 

niesamowita historja 
. Spacerowali po alei parku, zarośnięte 

U a §^*temi drzewami, które po obu stro-
I t ^ p ^ ^ o g i chyl i ły się ku sobie, tworząc 

FCJJ^NY oparła swą złotą główkę na ra-
mv Roberta i szeptała czule: 

*o~* I Ach, Robił ... Dlaczego jesteś już 
v ^ * y i w dodatku masz żonę, k tóra cię 
z cT* kocha i obchodzi się z tobą jak 
cc^fi * y t ecznem. Ach. Robi — wiesz, 

«u p r z y s z l 0 na myśl? .. Porzuć twą żo-
b y ś J " * * " " ^ w ś w i a l t ! - Czyż nie mogli-

Y < i y ć r azem szczęśliwie, gdzieś da-
P * 1 świata? ... 

^ e r t objął jej ramię i rzek ł : 
ioj jT T ? »est zbyteczne, moja droga! 
n ° ś c i a N e — wiem o tern z pew-
"-iak 4 u P 0 2 0 ^ ® m i więc nic innego 
V 0 £ y %S?.° wziąć rozwód i będę zupełnie 
driei*,' **dy dopiero, moja droga, bę-

^ y 2 u Pełnie szczęśliwi ... 
* - oT.c Ól k o c h a n y Robi , czy to prawda? 

d o b r z e j ^ a ^ n y ' — Boże, jekby to 
" *«ay zamyśliła się głęboko. Ujrzała 

obraz przyszłości, gdy wraz z Robertem 
wyjadą sobie do Włoch na Rivierę i roz
poczną nowe życie- < Czeka ją jesz
cze — myślała sobie — lato pełne słońca 
i szczęścia 

gdy nagle zauważyła, że jej to
warzysz chodzi obok niej cichy i smutny. 
Spojrzała mu w oczy i chciała swą prze
nikliwością wybadać, co stanowi przyczy 
nę smutku.Roberta. 

— Widzisz, Dagny ... — zaczął Robert 
— marzysz w tej chwili o słodkiej, nieda
lekiej przyszłości, gdy będziemy razem. 
Jesteś nieuleczalną fantastką i bardzo cię 
za to kocham. Ale w życiu codziennym 
trzeba się kierować zupełnie inną logiką, 
należy nieco trzeźwiej i realniej patrzeć 
na sprawy — dlatego muszę cię uświado
mić, że moje sprawy materjalne stoją bar 
dzo kiepsko... przynajmniej w obecnej 
chwili. 

.— Czy brak ci pieniędzy? ... spytała 
naiwnie. — Ach. Robi, czy ty sądzisz, że 
pieniądz może odegrać jakąkolwiekbądf 
rolę w naszym pożyciu małżeńskim. 

— Broń, Boże, — roześmiał się Ro
bert — dla mnie również byłoby wygod
niej, gdyby pieniądze nie odgrywały żad
nej woli ... 

— Czy doprawdy jest tak bardzo źle? 
— spytała po chwili z pewnem zakłopota 
niem. 

— Narazie nic strasznego, ale gdyby 
wkrótce nienadeszła pomoc, musi nastą 
pić katastrofa... Myślał Robert. Rzecz 
przedstawia się mniej więcej w ten spo
sób... — postanowił wyjaśnić. — Wsku
tek luksusowego życia mej żony, Leono 
ry, zaciągnąłem zobowiązania pieniężne 
z których rńe mogę się teraz wywiązać.. 
Wyczerpałem już wszystkie źródła docho 
dów, nadwyrężyłem kredyt i dlatego in
teres mój rozumiesz mię, Dagny? 

— Tak... odrzekła i spojrzała mu w 
twarz. 

— Krótko i węzłowato, Dagny, — 
ciągnął Robert — muszę mieć na prze
ciąg 8 dni dość znaczną sumę pieniędzy 
— dziesięć tysięcy złotych... w przeciw
nym razie będę zrujnowany! Właściwie... 
— zwrócił się nagle do niej, patrząc pro 
sto w oczy — słuchaj, Dagny... wpadła 
mi w tej chwili bajeczna myśl do głowy... 
Słuchaj: właściwie mam w swej kasie, 
złożone w depozycie przez dyrektora 
Griitgensa dziesięć tysięcy złotych, któ
re pojutrze muszę zwrócić.... Gdyby.... 
zawahał się przez chwilę — gdyby mi tak 

1 ktoś niby ukradł te pieniądze.... 

— Zostaw... zostaw... Coś ty powie
dział, Robercie.... Nic zostaniesz przecie* 
złodziejem... 

— Ale zrozum... Jeśli te pieniądze za 
staną w mej kasie — muszę je pojutrze 
zwrócić. Gdybym zużył dziesięć tysięcy 
złotych do mego interesu — po dwóch ty 
godniach miałbym trzy razy tyle... 

— Więc... Gdyby pojutrze skradzione 
ci tę sumę?... — spytała instynktownie 
Dagny. 

— W takim razie nie zapłaciłbym 
Grutgensowi... 

Dagny ożywiła się: 
— O, Robi!... Doszłam do wniosku, 

że myśl twa jest bajeczna!... Wiesz -
Robi?... Ja się podejmę tej czynności! Ja 
ukradnę!... Zresztą, któżby ci to zrobił? 

— Ależ, moja droga, nie będziesz się 
bała sama w nocy wedrzeć się do mego 
mieszkania?... 

Dagny zamyśliła się: 
— Nie, Robi, nie będę się bała! Prze* 

tę noc przejdziemy bowiem do naszego 
szczęścia! ... 

Robert ucałował ją w czoło i ścisnął 
jej mocno dłoń. 

(Dokończenie nastąpi). 



.REPUBLIKA* 
Łódź 

(6 września 1924 KURJER HAN .REPUBLIKA* 
Łódź 

16 września 1924 

Najnowsza ustawa polska*) z zakresu 
ochrony własności przemysłowej, pod 
wzglądem konstrukcji prawnej i techniki 
legislacyjne!! zdaje sie mało pozostawi* 
do życzenia. Uznano ją za jedną z najlep
szych, między analogicanemi ustawami eu 
ropejskiemL 

Autor je& prof. dr. Fryderyk Zoll, zna 
komiły cywilista, uwzgląonił przy tworze 
nłu projektu nafnoweze postępy wiedzy 
teoretycznej. Zwłaszcza własne swe do
ciskania o naturze Ł *w. „praw podob 
nych do rzeczowych", do jakich zalicza 
prawo do wynalazku. 

Niemniej dochodzą na* coraz częściej 
utyskiwanie ze sfer gospodarczych na o-
cbronę patentową. Na znaczne trudności 
związane z realizowaniem tej ochrony. 
Gdzieżby tkwiły powody? 

Najmniejszej wątpliwości nie powinno 
ulegać, te przyczyna tego stanu rzeczy, 
nie tkwi w samej teoretycznej podstawie 
ustawy. Bowiem prawo—matei-jalne prze 
ptey o ochronie własności patentowej są 
nad wyraz przejrzyste, jasne i n i * mogą w 
praktyce nasuwać poważniejszych wątpił 
wości. 

Primo: Z patentu w Polsce wynika 
„prawo wyłącznego korzystania a wy
nalazku w sposób przemysłowy 1 han
dlowy {Art. 1). 

Secimdo: „Patent ważny można u-
zyskać tylko na wynalazki nowe (Art 
3 ust.!) wyjątki podaje ezplicite art. 5 

Tertio: „Tylko wynalazca lab jego 
prawny następca ma prawo do uzyska 
nia patentu. 
Wobec tego niewątpliwie trudności na 

sunąć się mogą tylko przy zastosowaniu 
postanowień prawno-formalnych, tyczą 
cych się form postępowania mającego za
pewnić realizację zasad materjalno-praw 
nych. Doskonałość ochrony własności 
przemysłowe zależy bowiem omal,w rów 
nej mierze od należytego ujęcia legalnego 
teoretycznej jej istoty jakotet od zapew 
nieok wygodnej drogi, d l * dochodzenia 
uprawnień, z niej płynących. 

Autor projektu uporał się z procedu 
ralnemł zagadnieniami prze de wszy stk lem 
w ten sposób, że spory o własność paten
tu (prawo do patentu) przekazał •adom na 
zwykłej drodze prawa a to prze* skargą 
wzorowaną na wydobywczej „rei vlndica 
tio). P. art. 62, 1. To samo dotyczy naru
szeń uprawnień, płynących z patentu 
zw. naruszeń monopolu eksploatacji, przy 
sługującego właścicielowi patentu. Nato
miast przy zabezpieczeniu nowości wy
nalazku powstać musiały donioślejsze wąt 
plłwoścł. Oczywiście, że niejednokrotnie 
w praktyce zachodzi najściślejsza łącz 
ność, miedzy potrzebą zapewnienia no 
wości wynalazku i zapobiegnięciem nam 
Bzenia cudzego prawa patentowego skoro 
zostanie nabyty patent aa wynalazek już 
opatentowany i przez to uprawniony z no 
wego patentu Wkroczy w sferę prawną 
'rprawnionego z patentu dawnego. 

Ustawodawca polski mktł dwie dróg 
do wyboru. 

Jedna polegałaby na obarczeniu bada 
niem nowości wynalazku zgłoszonego sa 
mej władzy patentowej do której zgłoszę 
nie wpłynęło. Droga ta faworyzuje oczy
wiście dotychczasowych właścicieli pa
tentów i czuwać wypad*, aby nia utriid 
nil a patentowania wynalazkom nowym 
Każdy zgłaszający poddać sią musi szcze 
gółowemu badaniu zgłoszenia jeszcze 
przed opatentowaniem w trybie postępo
wania niesporago, czy odpowiada Oa 
wszystkim warunkom, przez prawo wy 
maganym. Oczywiście droga ta gwaron 
tuje wielką pewność obrotu prawnego, w 
zakresie własności przemysłowej. 

Druga droga polega na wskazaniu wł* 
dzy patentowej, przyjmującej zgłoszenia, 
obowiązku badania nowości wynalazku i 
nienaruszenia przez to zgłoszenie praw c-
sób trzecich tylko w sposób zupełnie po
bieżny z przeniesieniem punktów cięż
kości na postępowanie sporne, wdrożone 
na wniosek zainteresowanego. Oczywiś
cie droga ta, mniej doskonała od pierw
szej, faworyzuje z kolei później zgłasza
jącego, skoro zgłaszający wcześniej uzys
ka zadośćuczynienie prawne dopiero w 

•) Ustawa t dnU 5 loUgo 1W4 r. o ochroni. 
wynalazków, wiórów i znaków towarowych Dr. 
U. R. P. Nr. 31 oz 1924 poe. 336). 
procesie, jaki przed wł*ściweu»i wiatka
mi wytoczy. 

Trudno wziąć z* złe autorowi polskiej 
ustawy patentowej, że obrał drugą drogę 
mniej wprawdzie doskonałą, bardziej jed 
nak odpowiadającą naszym stosunkom. 

Obarczenie władzy patentowej szcze-
gółowem badaniem zgłoszenia w zazna
czonym kierunku, wymaga wielkiej dosko 
nałości aparatu tych władz. 

Tak więc uczynienie zadość werun 
kowi niezbędnemu, umożliwiającemu 
wkroczenie na drogę racjonalniejszą, nie 
wydaje się kwestją najbliższej przyszłości, 

i Już obowiązujący do niedawna de
kret Naczelnika Państwa z dn, 4 lutego 
1919 r. stanowił, ze Urząd Patentowy wy
daje świadectwo ochronna „o 0 * uchybi* 
nie artykułom 3, 4 i 5 nie jest widoczne" 
(ar t 3 wymagał nowości wynalazku; art 
5 ust. 3 zakazywał patentowania wyna
lazków jut opatentowanych, albo tylko 
Stosowanych lub opublikowanych). Miał 
więc baczyć tylko, by uchybienie nie było 
widoczne. 

Reformator polskiego prawa patento
wego nie mógł zmienić samej zasady dla 
wskazanych co dopiero przyczyn. Wed
ług ustawy obowiązującej (art. 33) „Wy
dział zgłoszeń nie ma obowiązku badania 
nowości wynalazku Jeżeli jednak już przy 
badaniu określonem w art. 32 okaże się, 
te wynalazek nie jest nowy, wydział po 
wypowiedzeniu sią zgłaszającego odmówi 
udzielenia patentu. 

„Jeżeli przy badaniu nasuną się wy
działowi zgłoszeń uzasadnione wątpliwoś 
ci, czy wynalazek zgłoszony nie wkracza 
w zakres wynalazku zostającego już pod 
ochroną niniejszej ustawy, ma zawiado
mić o tem zgłaszającego i może zawiado
mić posiadacza praw* starszego". 

Sprecyzowano wiec i uzupełniono, nie 
uchylając jednak zasady postanowienia 
dekretu z r. 1919. 

Następstwem takiego ujęcia zagad
nienia okazała się potrzeba zabezpiecze
ni nowości wynalazku a ewentualna wy
łączność posiadacza prawa starszego, w 
drodze postępowania spornego. W tej my 
śli dekret z r. 1919 dawał każdej „innej 
osobie" prawo dochodzenia krzywdy 
(art 28). Nowa zaś ustawa uprawnia do 
wniesienia skargi o unieważnienie paten
tu, dla rozstrzygnięcia. której właściwym 
jest Urząd Patentowy (w I-szej instancji— 
Wydział sporny, w II-ej — Wydział odwo 
ławczy), nad legalnością orzeczeń tegoż 
czuwa Najwyższy Trybunał -Adminisfcra 
cyjny. 

Z natury rzeczy takie rozwiązanie pro 
blemu naraża zainteresowanych na uciąż
liwy proces przed władzą patentową. 
Stąd niewątpliwi* pochodzą owe utyski
wania, o których wspomniano. Uwzględ
niając nasze możliwości, stwierdzić wy
pada, ta rzecz'inaczej ni* dała sią dobrze 
rozwiązać: zastosowanie metody drugiej 
spowodowałoby w naszych obecnych w* 
runkach niepokonalne wprost trudności, 
w uzyskaniu patentu 1 zaleganie zgłoszeń 
ad infinłtum, 

Stojąc jednak na stanowisku ustawo
dawcy wypada wyrazić pewien dezyderat 
Szybka pomoc prawna w zakresie ochro
ny własności przemysłowej stanowi o jej 
wartości. Dlatego należałoby zmienić pro 
cedurę przed' Urzędem PatentoWym-Wpro 
wadzić rodzaj sumarissimum. Interes ży
cia gospodarczego tego wymaga: spóź
niona pomoc w zapobieganiu naruszenia 
własności albo wolności przemysłowej 
częstokroć w praktyce traci swój sens 

Zastosowanie prowizorycznego środ
ka nie zwalnia nas od wysiłków w kierun 
ku stworzeni* takiego aparatu organów 
patentowych, któryby pozwolił nam na za 
stosowanie nowocześniejszych metod, Re 
generacja tyci* gospodarczego da ku te
mu z pewnością impuls. Również i prace 
międzynarodowe w kierunku pogłębienia 
i ujednostajnienia ochrony własności prze 
myślowej i rozszerzenia konwencji parys 
klej*"), W których tak wybitny udział bie 1 

rze delegat polski p. prof. Zoll. 
A. Z. 

Terminy płatności podatków. 
Ofic ja lny ka lendarzyk p o d a t k o w y m i n . ska rbu . 

Ministerstwo skarbu przypomina, iż w 
dniu 30 września upływa termin wpłaty 
1-ej raty podatku od nieruchomości miej
skich oraz niektórych budynków w gmi
nach wiejskich. 

Do 15 października winna wpłynąć 2-ga 
rata podatku gruntowego wraz ze 100 pr. 
podwyżką. 

Do 15 października również wpłacony 
być winien podatek przemysłowy od ob

rotu Za I-sze półrocze r. b. przez mniej
sze przedsiębiorstwa. 

Pierwsza część 2-ej raty podatku ma* 
jątkowego wpłacana jest od dnia 10 b. m. 
do dnia 10 października, 2-ga część 2-ej 
raty podatku tego wpłacana będzie od 10 
listopada do 10 grudnia r. b. 

Pozatem na 2-gą połowę września i n* 
październik r. b. przypada jedynie wpłata 
zwykłych co miesiąc pobieranych podat" 
ków. 

Gotówka. 
Dolary 5.185. 

Czeki. 
Belgja 26.10. 
Holandja 199.50. 
Londyn 23.23. — 23.16. 
Nowy Jork jak gotówk. 
Paryż 28. — 27.85. 
Praga 15.55. 
Szwajcarja 98. 
Wiedeń 7.325. 
Włochy 22.80. 
8 proc. pożyczka złota 6, 
Bony złote 0.88, — 0.89, — 0.88 
Mlljonówka 0.72. — 0.70. 
Pożyczka dolarowa 2.95. 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

27.75. — 27, — 27.50. 
4 i pół. proc. obi. m. Warszawy przed 

wojenne 16.50. 
5 proc. obi. m. Warszawy przedwo

jenne 20.50 — 19. 

WIECZORNA POGIEŁDA WARSZ. 
Dolar 5,21 
Tendencja dla walut i akcji słaba. 
Bank Spółek Zarobk. 7,60 
Bank Handlowy 8,00 
Bank dla Handlu i Przem. 1,40 
Zieleniewski 11,25 
Nobel 2,25 
Chodorów 6,10 
Starachowice 3,32 
Rudzki 1,70 
Lilpop 0,83 
Ostrowiec 9,50 
Puls 0,42 
Cukier 5.05 
Żyrardów Il-ga em. 23,25 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, 15 września. 

Nowy York 4,46,12 
Francja 83,77 i pół 
Belgja 89,67 i pół 
Włochy 101,87 
Szwajcarja 23,67 

Paryż, 15 ila, 
Londyn 83,75 
Nowy York 18,81 
Szwajcarja 353,50 
Włochy 82,20 

Zurych, 15 września, 
i Nowy York 530 i pół 

Londyn 23,70 
Paryż 28,55 
Praga 15,85 

AKCJE. 
B. Handlowy 8.10. 8, 8.0 r 

B. Kredytowy 0.40. 
B. Przem. Lwów 0.50. 
B. Zachodni 2.40. 
B. dla handlu i przem. 1.50, 1.40. 
B. Pol. handlowy 3. 
B. Wspńłdzlelczy 7.78, 7.80. 
Puls 0.43, 0.42. 
Elektryczność 1.85, 1.80. 
Chodorów 6.20. 6.10. 
Częstocice 2.85, 2.70. 
Cukier 520. 5.35, 5.10. 
Łazy 0.17, 0.18. 
Węgiel 1) 7.60, 7.50. 
Wędiel 2) 7.70, 7.60. 
Węgiel 3 1 4) 8. 7.70, 7.80, 7., 
Norblin 0.87, 0.88. 
Ostrowiec 9.75 9.50, 9.60. 
Pocisk 2.20. 2.30. 
Starachowice 3.50, 3.36, 3.40. 
Zieleniewski 11.50. 
Żyrardów 1) 32. 
Żyrardów 2) 24 25 23.25, V " r 

Syndykat 2.30, 2.35. 
Haherbusch 6. 
Spirytus 2 55, 2.75. 
Cerata 0.34, 
Sniess 1.30. 
Siła 1 światło 0A5, 0.66 
Czersk 0.80. 0.70, 
Michałów 0 70. 
Firlej 0.40, 0.38, 
Drzewo 0.38. 
Nobel 2.15, 2.33. 2.23. 
Cegielski 0.82, 0.R4. 
Modrzejów 1) 7, 6.85. 
Drobne 7.30. 6.90. 
Parowozy 0.40, 0.41. 
Rudzki 1.70, 1.67, 1.73. 
Ursus 2.50, 2.55. 
Zawiercie 37.50, 39,38.50. 
Borkowski 1.60, 1.65, 1,60. 
Jabłkowscy 0.20, 0.19. 
Żegluga 0.16, 0.18. 
Majewski 10.50, 12. 
Tehate 3.10. 

Dr. PraszKier 
Ceg elniana 39 
powrócił. 

" ) D .k re t W. P. r dr.. 4 lutego 1919 r. o paten
tach aa wynalniki (Da. Pr. Nr. 13 poz. 137 c i 1919 
— jut nieobowlązujący. 

" * ) Konwencja paryska z dn. 20 marca 1883 r. 
praojraana w Brukseli dn. 14 (rudnia 1880 r. i 
Waarynijtonie 2 cierwca 1911; r, Polaka pnyatą . 
piła w wykonaniu t. fw. traktatu o^nitjtzoioiach 
lp. OBwiadeieiue r a d o w a Dr. U, R. P. tx 1922, 
poł. 58). 

PARYSKIE MODELE 
poleca 

Atelier Artistiąue de Chapeaux 
Dzielna 3 

front II piętro. 

M i mmi l i m v fw 'Tjsraw1 S W I U M M 1 * i<m >*mmv timm' 

t% ajaj «.. • ison Nouvelle 
z W A R S Z A W Y 

os ta tn ie M o d e l e I Nowośc i 
Cśrand Hotel 108. 



R E P U B L I K S 
Sfcr. 9. 

RESTAURACJA [ " K ! GABINETY! 
po gruntownem odświeżeniu zostały otwarte 
W salach resiauracji odświeżonych podczas podwieczorków 

RESTAURACJA 
£ 

Piotrkowska 66. 
TEL. 27—27. 

KONCERT. 
fes 

Z poważaniem 

Zarząd. 

Niebywałe dotychczas widowisko. Sensacja. Olbrzymie cyrki. Hipodromy. Wyścigi Turnieje. 

jj J)ZIS sensacylna premiera! | 

Pochody. 

Kurtyzany-
Tortury. 

Pożary. 

Orszaki. 
Coda 

architektury. 
Pałace, parki. 

J j o t t f o e serie w lednym programie. I 
; J Olbrzymie- arcydzieło, najgłośniejsza kurtyzana W cesarsk. purpurze. Zapasy gladiatorów. Igrzyska. Balety. B Z L K I I bestie. Uczty. Iroje. I M miłosne. 

Ciniselli 
KONSTANTYNOWSKA 16. 

o t w a r c i e s e z o n u 
z i m o w e g . 

U r z ą d s k a r b o w y 

1 opłat skarDowycli 
W Ł O D Z I . 

Dziś I codz iennie . " 

3-m mm , r a r m e u h v i 
Flora n ł j m n i ei srwiSe t y ż e r k a Oyr. Ciniselli 

N O W O Ś Ć ! Pierwszy raz w Lodzi. N O W O Ś C I 

1-lle Henny z Partnerem KTiz?1 1 lmy*e,ek,,wych •*nta«Ł 

Szczegóły w programach. 
humor, satyra 

człowiek 
hydrant Ąk0A Mant i Dl i "T&StT I i i iN orkiestry mm sit z 2 0 n a 

W soboty, niedziele 1 święta 2 Wielkie przedstawienia o godzinie i p. p. po cenach zniżonych. 
Początek przedstawień punktualni* o godzinie 8JO wleci. 

Komunikacja tramwajowa zapewniona w kierunku Widzewa i Oonwgo Rynku. 
„., Kasa czynna od g. 11—2 i od 5 do końca przedstawienia. i I I t . I , T , • , samA 

Łódź, dnia 15-go września 1924 roku 

Ogłoszenie. 
f g Ofiary kwasu moczowego 

h . U Urząd Skarbowy podatków \ opłat skarbowych w Łodzi podaje do publicz
ki wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległości I raty podatku majątkowego w 

2J1 *rt. 61 ust. o podatku majątkowym z dnia 11.8 1924 r. (Dz. U. R. P, Nr. 94 
jj°?'746) odbędzie się dnia 23-go września 1924 r. o godz. 10 rano drogą publicznej 
stacji sprzedaż ruchomości i towarów, należących do: 

H Y Bojarski i Itelson. Piotrkowska 37: 2 dębowe biurka, szala, szafa do weł-
D)L 2 W I t e Murka » s t ° l i dębowy kredens stojący zegar, dębowy stół i 12 krzeseł, 
rP^ocnik kredensu, szafa z lustrem, toaleta, szafa dębowa do ksiąłek, 2 dębowe 

Hirszberg Bernard, 

«ła 

Cegielniana 19: lustro tremo, dębowy stół, dębowy 

M. Winer, Cegielniana 23: 300 mtr. towaru wełnianego na mę 

e < len s 

u ^) Bracia Sz 
1 6 grania 

y Barski Mieczysław, Pańska 77: szafa do garderoby, dębowy stół i 4 krze-
?Cbowa umywalnia, kozetka, skrzypce z futerałem f ' " « n o u m y w a n i u , i v u / . t m a , t>r t . i£yj j 
~J Wajnberg Jakub, Zawadzka 2: 3000 pudełek gilz do papierosów 
~\ Kiwa Chaim Szmul, Zawadzka 42: 100 mtr. adamaszku db damskich ko-

Szpicberg A., Piotrkowska 28: 30 sztuk towaru 
'

 J

. Herszenhorn i Goldberg Ch., Sienkiewicza 61: 3 maszyny tkackie 
lol « o z n a n c z

y l
£ Julian, Piotrkowska 124: urządzenie gabinetu damskiego 

iow e * 1 Mendel Winzygster, Piotrkowska 66: 1 kredens, 2 szafy, miedziany 
" j^ar, otomana 

^ rede n ^ P " " 0 ' Piotrkowska 64: maszyna do szycia f-my Singer, lustro tremo 

t\.Jg) Derczynski, Sławin ? Milkowski, Pktrkowska 50: 15 sztuk mat. uczniow-

I4I 5 0 m a s z e w i c k i i S-ka, Piotrkowska 60: 40 szt. towaru wełnianego 
, *1 Radzyner D, B., Kilińskiego 49: bibljoteka, 2 szafy do garderoby, otoma-
lSTD P l u s z e m 

lW Q 0 z e n b l u m Sara, Narutowicza 9: 100 butelek wódki Kantorowtcza 
: 7 n n ^ e ' Dawid, Południowa 16: otomana, lustro duże, 2 szafy 
" I Brigel Szlaina, Pnludn-.owa 17: 1 kasa 'łgniotrwaał. 1 leżanka, 1 kredens, i S z ,• ~"&<ci oziama, roiuair.owa LII 1 Kasa ogmotrwaaf, 1 leżanka, ] 
j g ^ o rzeczy, i lu^ro tremo, 1 stół, 1 krodens kuchenny, 6 krzeseł 
i J 'jeisbaum Abram, Panika 1: pianino 
20 P 6 L e ' z e r < Kilińskiego 30 

1 ] U s J ^erelman Majer, Kilińskiego 30: 1 szafa do rzeczy, 1 kanapa, 1 biurko, 
2\\\£ krzeseł 

l» i n o l c "Ccińsk i Szaja, Południowa 18: 1 kanapa kryta ceratą, 1 kredens, 1 pia-
221NrS2a*y ^ ° r z e c z y « 1 leżanka, 1 maszyna do szycia 

fcietrA Eliasz Majer, Piotrkowska 14: 35 sztuk towaru wełnianego po 27 
gw w luka fna frencze) 

ly, stół • l Z ? r Elroim, Południowa 16: 2 szafy zwykłe, lustro małe, zegar ścien-
2D\I) 4 krzesła 24 
25 
26 
27 

Kassman Lejzor, Piotrkowska 28: 2 szafy do garderoby 
F u W a I F i s z e l - Południowa 12: 6 sztuk towaru-Toulonu 
Her T • c m 5 A , t m a n I c c k - Północna 5: waga, kredens i 2 szafy 

™ d. J Szyff St., Południowa 4: 40 sztuk towaru bawełnianego Perkalu. 

Kierownik Urzędu: 
(—) Podmunicki. 

Potrzebni chłopcy 
* do roznoszenia gazet. 

a , * » * a « » i ą do a d m . d z . „Repub l ika" u l . P i o t r k o w s k a 4 9 . 

Aitrałyk aMtat «o aaliąit 
kmi jn Urod«Ml«m ' 

t PMN). b t t i P 

H l k l l l N a i . Z £8NV lyMitolksaalauttiumil _ 
prnbUr* k o i « r e a « r w o a ; l a b u w i a n 
. *fit*ti* p * M i a i t e t 4 * UrnittmwH-

Podaflt 
Reumatyzm 
Piaaek 
Artorio-Solerotu 
Kwbj j 

iatraty przez kwas mocnrwj. tfreesmy pnat rtarpeeaia. SMa» byc 

Unoaraaiti b 
h t m Akadtnti Mm. 
la • PMIMFIMM 

tyto 

URODONAL CHATELAIN
ł

A 
p o n i a r w a a URODONAL rozpuamsat KWAS MOCZOWY 

uaoajoMAL O M A T l U t W A TTM — aMpaia « • • • U I — n aąaiiMia I R •, ri IT m+wuą** 
Pr*y kupni* NMLMKF e t a zawisa firmy wynaU»»cy CHATELA!N»A-

t '-••»< In lwu u IJIMT u m i l IT. I T M T M rv*TR; 4. N - u i m t t 

PracewniKllw 
Paflitwowich 

i 

Sienk iewicza 4 0 . 

Muzyka pod kler. 
p. Z.. Sandomierskiego. 

UWAGA: Dla członków Koop. 
ceny miejsc zniżone. — 

Dziś I dni n a s t ę p n y c h . 
Ostatnia nowość sensaeyjnal 

N O C N A E S K A P A D A 
albo TMajicssa prugoda jadnej nocy. 

Dramat jednej nocy w 6 aktach. 

M10 Hinea ^ p o S S S E T 
ETJCENJDSI HLOPFEB w roli .Me.ta«. 
ANTONI EDTHOFIR w roli .apasza*. 

Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 6*j , w soboty, 
niedziele I święta o godz. 4 p. p. Ostatni seans o 9-ej wlecz 

Dr. m e d . 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz
ne L moczopłclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

I promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka T& 1. 
Telefon Nr. 25-38 

PRIYJMUJ* OD 9 — i 
i OD !>—S 

OLI pań OD 4—6. 
ODDZIELI), POUEKILNLI 

Dr . 

S. Kantor 
ipecjallsta chorób 
jkórnych I wene
rycznych 1 włosów 
Gabinet KSntgena 
I śwlatło-leczniczy 

uLPiotrkowska 144 
róg EwanglelickieJ 

T e l . 2 9 - 4 6 . 
Qodzlav PNYJECLI. JI— 
6—8 OLA PIO 6—« 

ytacj 
Kasa Chorych m. Łodzi 
i mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 
26 września 1924 r. o godz. 10-tej w Łodzi przy ul. Południowej 
Nr. 36 odbędzie się licytacja ruchomości, należących do J. Breit-
stein i S-ka oszacowanych na zł. 529-84 składających się z 1) 265 
sztuk chustek kolorowych na pokrycie należnych Kasie składek 
członkowskich, 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godziny 10-ej 
rano spis zaś takowych codziennie od 9-ej do 1-ej po południu 
w Wydziale Egzekucyjnym Kasy Chorych (ul. Wólczańska 286). 

Łódź, dnik 10 września 1924 r. 

KASA CHORYCH m. Łodzi. 
( - ) Inż. L. Szuster . (—) Dr. Ed. G i e b a r t o w s k l 

p. o. Dyrektor. Komisarz. 



Stt. 10. . R E P U B L I K A ' 

Wielki wybór 

jak: p a l t a k a r a k u ł o w e , f o k o w e , 
oraz s k ó r k i nurkowe, f o k o w e , 
m a ł p y , k r e t y , l i ry, w y d r y , l isy, 

b a r a n k i n ieb iesk ie i t, d. 
P r z y j m u j ę w s z e l k i e p r z e r ó b k i . 

J. S Z W A R C M A N 
D z i e l n a 4 1 — par te r . 

(w podwórzu), 

ZGRABNY BUCIK! 
męski lub damski naj
nowszego fasonu z naj
lepszych skór zagranicz
nych kupić można tylko 
w firmie 

Stelzner i Weber 
P i o t r k o w s k a 141. 

Lekarz-dentysta 

fi. 
p o w r ó c i ł a . 

Wschodnia 7 2 . 

S T O Ł Y r ó ż n e o r a z K O S E T K I 
poleca •.fe

na w a r u n k a c h dogodnych 

Zakład meblowo-tapiceriU 

DO 

przyjmuje dzieci od lat 4-ch do 74» 
rutynowana frebjanka, 

absolwentka Pestalozd toM-ann 
w B e r l i n i e . 

Rytmiczna gimnastyka z muzyką. 
Z y l b e r s z a c - D u n k l a l m a n o w a 

Szkolna 8. 
Zapisy od 10—13 I od S—8 pop. 

zaraz 
mieszkania 5-clo (pięclo) pokojowe 
x wszelkleml wygodami I całkowitym 
urządzeniem w okolicy Nowo-Ceglel-
nlanej blizko przystanku tramwajo
wego. Oferty do sdmln. .Republiki* 
tub .Zaraz 66". 804—1 03 
Firmy, pragnące odebrać należności 
na Litwie Kowieńskiej, zechcą ber

sie. x Dr. Wi -
Koszykowa 70. 

6789-2 

zwlocznie porozumieć się i 
tiawerem, Warszawa, " 

H poKoi 
z kuchnia poszukuję natych
miast. Pośrednictwo pożądano. 
Zawiadomić na Gdańską 21 m. 35 

Skręcalnia 
p r a w i * n o w a 

800 szplnoll z lokalem l siłą elekrr. 
natychmiast do wydzierżawienia. — 
Wplata kwartalnie z góry za siłę i lo
kal. Oferty pod „Dobry interes* do 
administracji „Republiki"- 6786 

Amerykańskie polisy ubezpieczeniowe! 
Posiadacze, pragnący otrzymać swe 
należności, zechcą porozumieć się 

warszawa, ulica z Dr. Wlnawerem, 
Koszykowa 70. 

Dyrekc ja k o n c e r t ó w : 
A L F R E D S T R A Ć C H 

Poniedziałek, dnia 22-go września 1924 roku o godzinie 8. 30 wiecz. 

Tylfto jeden wieczór TANC0W KLASYCZNYCH 
. : ' \ ' " ' ^ * . > , . < . • * '• PROGRAM WYPEŁNIĄ: ^ _ • 

T A 

Dr. med. 

Oenjalna artystka tancerka Primabalerina b. 
Ze swoim znako
mitym partnerem 

słynnym baletmlatrz 

Ceśarskleg Opery Rosyjskiej. 

Przy współudziale Or-
klersty Symfonicznej. 

W programie: Umierający łabędź. Śpiąca królewn; 
„Sylvla\ Pas de deuz oraz tańce do 

lal. Muzykalna tabakierka. Plzzlcatto z baletu 
muzyki Chopina, Oriega I Innych. 

Blletyty Już nabywać można w kasie FltharmonJI codziennie od godz. 10-eJ — 
K * » W O ł r r 1 *" e l o r a z o d 3 7 " e ' wieczorem. 

^ J g g » B a @ Q g~g 9 B S 8 B B & % 

® 
0 
0 

0 
0 
0 

Niniejszym zawiadamiamy, ze z dniem 1 czerwca r. b. powierzy
liśmy wyłączną sprzedaż kleju naszych fabryk 

a n a — i i i i i i na Ł ó d ź I z i e m i ę Ka l iską 

m j i i s i i E r n 11, m i i i i i 
ul. Kilińskiego Nr. 155, Telefon Nr. 18-71 

prosimy więc odtąd wszelkie zamówienia skierowywać do powyższej firmy. 
Towarzystwo Zakładów Chemicznych „STREM" Sp. Akc. 

w Warszawie, 
Dr. Roman May, Chemiczna Fabryka, Tow. Akc. w Poznaniu. 
„AGROCHEM1A* Fabryka Sztucznych Nawozów 1 innych 

Przetworów Chemicznych Sp. Akc w Oświęcimiu. 
„CERES" Towarzystwo Akcyjne Produktów Chemicznych, 

Brzezie pod Raciborzem. 6730 

fiaw 

s 
6 

. B m 

Chor. sKńrne I we-'s<antynowsklej Jflj 
neryczne. ;™y, V1-.. G . d 3 , 

llamlenlęza dopłatą 
X mieszkanie słona 
i czne 2 pokoje z 
kuchnią I wygoda
mi przy " I . Ko"' 

,eczcnli'j)fóra Ront 
Ker. a I lampą kw.ir-
owsj Przyjmuje od 

1 . 1 - 2 'i ; - ( • ' . 
At ttolełośtSI 31 

I-.-re p. front; 

I linki 

na .» lub 4 pi 
z kuchnia i wygo* 

bllżU t* darr.i w pot.—jj: 
„ktrowni LOÓĄW> 
Ofert* pod l i *** 

choroby uszu, nosa 
(jaicllr i krtani 
Oodz. przyjęć od 
10-12 i oii (>•- i 

I I I H:\sKis; o 117 

'nOKOJewentnr.il1!* 
iP dwa w' cenlrs" 
Iniasta od zaraz OO 
wynajęcia. Oferta 

' « fi77fl 
pe 

.. lotpe 

kój wWar»y« 
prry inteligent 
r i r ln le i rjlłOflZ 

r.wle 

•V ma nit 
OfertV pod ill dom od Nawrotu wto" dó ,RepttMli?L 

Teletan i3-65. 

/drO* 
U* 

6LFL 

Posady. 
łody Inteligent^ 
czlowkk dobf* 

I obznajmlony * 
swoim lachu po'*\ 

posady szo 

J 

S 
s 
s 
s 

V f e B g B B « B B B B « B S . B _ B J 8 . B B _ J B , e , B , a « fg 

ter* 
maijędnoaęśnici j T j j j 

P l c i r k o w & l a 51 ty do ndm. IW.1? 
przyjmuje c><<1/.ifcn-n>liki** sub. .W.*'1" 
nie"prócz nledzlelM ... 
i świąt do godz piURALlSTA W\ 

0 iwang. 2on» 
władający p 0 "' . . ! 
1 niemieckim. 0 *j 
znany zbuciialt*" 
I korespondenci*, 

piszący na m»»ĄJ 
nie poszukuje V°R 
dv Oferty »»* 

, .A. H. 200- & 
do adm. 6 7 " 

10-1 i 3 - 7 

Dr . itTcc 

8. Bergson 
A k u s z e r j a 

i chor. kob iece . 
Dzie lna 6. 

T E L E F O N 1-64. 
Przyjmuie od 4—.'. 

Okazja 
dla urzędników ko-

flimodzlelna buch'*1 

i terka z kilku'*' 
nią praktyką. ble;'| 
w korespondenci 

. ii olsaniu na m»'*» lejowych zamlen.e.|n j p r z y J n i , e i«KJJ 
mieszkanie 3 po-. k 0|wlek posadę. «* 
koje, przedpokój,, w e n t u a l n e jako 
kuchnię w Pioir-Y , k wytn**!1 

kow e na m l c s z k a - S ^ J . J QM 
nie 2 pokoje przed' 

pokój i (cuchnie. 
w Lodzi. 

Wiadomość: Piotr 
Ków, Kaliska 28 

Margulies. 

f POSZUKIWANE 

z kuchnią 
• wszelklemi wygodami. Pośrednictwo 
nie wykluczone. Oferty sub. „Z. H.« 

do administracji. 6718 
ajj 

Skpln ia i 
składająca się Z 30 warsztatów 64 cali 
z wielkiemi pomocniczemi maszyna
mi, będąca w pełnym ruchu do wy
dzierżawienia ewent. do sprzedania. 

* Oferty sub, ,,Skrącalnia i Tkalnia". 
£ do Administr. „Republiki" 
K K K M M K K H K K K K H K y K M K * — 

Hi 
— poleca — 

w n a j w y k w l n t n i e j s z e m w y k o n a n i u 

Józef Zychliński 
Z a w a d z k a 9 

prawa oficyna, 2-głe wejście—parter. 

\m przystępne 1 

* 
73 
C 
2 

o 
o 
o 
o a 

x x » x x x 
D r . m e d . 

i WANDA 
byłe pracowniczki l irmy p Sta 
rońskiego, obecnie pracują w fir
mie p. Hołodyniaka, Piotrkowska 
Nt 27. Polecamy się łaskawej 
pamięci Sz. Kli jentel i . • 6766 

Która z Pań! 
•eldałab? pekój lab dwa kawalerowi, handlowcowi, 40 lat. 
chcącemu otworzyć kuray buchalterji I koiesp. hai.diowej 

ciyków obcych. Prjy zgodności charakteru zaślubienie 
e wykluczone. Łaskawe oferty pod: „Poste restante, 

Danzig, fur Vorzelger des Schlflsses J * 4202. 

V I ł 

6768— " 

Dr. 

S.Szitris 
Choroby wewnętrz

ne 1 doleci. 
Z g i e r s k a 54 

powrócił. 
t.ti77 

L 
Specjalista MM 
U s z u , nosa gar

d ł a I płuc. 
Pomorska 10. Tri. 27-81 
Oodt, przyjęć: 12-02 
b-7 5939-1 

Dr. Mar )a 

liiilli-

(choroby wene
ryczne i skórne 
(dla kobiet i dzieci 
Cegielniana 6. 

g. p. 1—3 i 6 - 8 
niedziele i święta 

11—1. 

|fiŁOSZEHH • 
= d r o b n e H 
== s 

Kupno i sprzed 

Kuple sklep w cen
trum miasta. Las 

kawe oferty do 
administracji „Re
publiki" sub. .AG* 

6781 

ty sub. .PRACO-* 

•Republiki" 

" gimnastyki si*» 

GIMNAZJUM zensk" 
Kwalifikacje ."kanó"/ 
idafa powinny OF 
(powiadać wymitf 
nlom M W.R, I Or. 
Wykształcenie <{*f 

w admlnlstrac 
dziennika pod 
nastyka". 

Nieruchomość na 
Przejazd 1 * 81 

za 10,000 złotych 
aprzedam natych

miast. 772 

Okazyjnie sprzedam 
piekarnię Nowo-

Zarzewska 55 776 

L o k a l e . 
nokój w Warszawlel^e^ny 
r z całodziennym 
utrzymaniem przy 

lnteli«enme| rodzi
nie 200 zł. miesięcz

nie. Wiadomość: 
Łódz, Piotrkowska 
N I 58 m. 3 od 3 do 
5 I pół. 7 *6 -3 

Prasowaczka 
na potrzebna y 

Wytwórnia b ie l | z w 

Kilińskiego 1 0 9 ^ 

ilellinlarkl I Ą ° M , 

\ poszukuje 
twórnla bielizny 
Kilińskiego 

Nauka i w y * 1 , 0 1 * 
nuchalterjl. ^ 
0 pondencji, 
grafjl. pisania % 

maszynie uczy JHS 
|ko, Lubiński, '"'i 

podręczników 
Iziedzlny. P'°|,f'w i 

ska 79 

pokój w śródmieś
ciu od zaraz do 

wynajęcia. Przejazd 
40 m. 11 767 

Rspoiny pokój wy 
najmę inteligen

towi, ipiac Wol
ności 2 podwórze 
prawy parter, 796 

atnrzystkatid'',« 
lekcji w z8k'e> 

szkoły średn̂ J tj 
Magistracka 4 rgj0g 

tenografJi.P^S 
fl.y pięknego . 
lęzyków wykt^^o 
Piotrkowska 

i: 

lokoju w śródmleś 

gentnej rodzinie 
poszukuje młody 
człowiek. Oferty 

składać w aUmirii 
stracji dla „H. F" 

6798 r. 

'gubiono 

ersku 1 w ? «' 

P r P m i t m / 2 k t - o - f o« w L o A z i 3 r ł o t e n>le«i*icznl«—Zamlejecowa 4 złote / ~ \ _ , l n r y „ • ZW 
1 1 C l l U l l l C I d I d . miesięcznie. Zagranicą 7 złotych miesięcznie.— w g l O S Z c r l m . mil (na stionle 4szpalty) 

' i. , saam Odnoszenie do domu 20 groszy. • , ° . . . Zaręczynowe l zaślub, po l c 

' ' ' rłsaea—i a j m • " 11 n , • dróiej. Za terminowy druk ogłoszeń admln. nla odpowiada. Drobne 6 gr 
Republika" „ „Eipress Wieczorny" z odnoszeniem zł. 5,50. 

mu.. 
wojskową * ) " ( 
Lutomiersku ^ 
Imię Abram " 
blum. . ,.,*«4 

ZWYCZAJNE: 5 gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt). W H K 5 C I . . 
mil (na stionle 4 szpalty). NSKR0L031 IMAD.iSl.AN3 20 gr. za wiersz mil. (na 4 szp 
Zaręczynowe I zaślub, po tekście 4 złote. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne " ^ ^ egÓU 

Poszukiwanie pracy igr . Najmniejsi 

: Każda npwa podwyżka obowiązuje wszystkie juz przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego za w i a d o m i e n l a ^ = ^ ~ 
Za wydawnictwo .Republika' 5p. c ogr. odp -̂ Atarjan Nuibaum-OłtEezewłkl.~CzcionkamI .Republiki*, PiotrRowsua 49. —Tłoć^aiit, Piotrkowska-n*.—Kedfaictor 0 dp. Józef Bunńań7 
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